
M  215. Kraków 22 Września — Sobota. Rok 1855.
Wychodzi w Krakowie

codziennie o godzinie 8*/„ rano , wyjąwszy Poniedziałki i dni n a s t ę p u ją c e  

po świętach.
C e n a :

w K rakow ie miesięczna 1 złr. 3 0 kr. —  kwartalna 4 złr- 
w c h a t o  kwartalny, razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. k.

P r z e d p ł a t a  
przyjmuje się w księgami J ó z e f a  C zecha  przy Głównym Bynku N . 463. 
Pi ruądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do w  * e d a k c y i CZASU 
wyraziwszy na kopercie Bp r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą  z e

CZAS
P r * y j m n j  4 s i «

ogłoszenia, ROZPRAWY, odezw y  wszelkiego rodzaju.
DONIESIENIA literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp 
uwiadomienia tyczące się sprzedały, kupna, dzieriaw  itp.

K “  ° P l a t ą
od wiersz? petytowego *a jednorazowa umieszczenie po 4 kr. następne po 
1 k r .—  z dpfd.ttą P° 1® raj tftr w ka łd ą  publikacyą na stęptd rządowy.

L i s t y
ńtjrankow ane nisprzyjmująsif, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów 

m r  Numer pojedynczy kosztuje i  o groszy.

mu

K r a k ó w  2 1  w r z e ś n i a .  , zdrowia lub v innych powodów, i wreszcie
Neapol posiada w tej chwili przywilej, że j zajĄł dawniejsze w poselstwie miejsce. Nie 

obok wytężonej ciekawości publicznej na t o , ma się czemu dziwować, że w chwili gdy 
co sie stało pod Sebastopolem, zajmuje także ministrowie angielscy tak n.eprzyjazme o N e- 
aż do pewnego stopnia umysły. Niezanied- apolu wyrażali się w parlamencie, p. b agan 
buia też dzienniki korzystać z tego przy wi- I zw racał na siebie bacznosc policyi neapoh- 
leju, i w braku raportów i szczegółów z K ry -  tańskiej. Minister policyi ktoiego łoza by ła

i? ~ tkt 1 . . ------ : --------- -------------------  wprost naprzeciwko loży dyrektora^ zwrócił
s w | lornetkę, aby się przekonać czy rze­
czywiście p. Fagan  w niej się znajduje. Spo­
strzegłszy  top. Fagan ,obrócił sw |o lbrzym ią 
perspektywę na ministra, z pewnty afektacy^, 
która nie uszła  uwagi publiczności. B y ła  to 
rzecz dość dziecinna aby jij zabawić, a nad­
to p. Fagan  używa jak  się powiedziało, po­
pularności. Pojedynek ten na lornetki skoń­
czy ł się na tern, że p. minister pizypomniał

, liczne o Neapolu zamieszczają rozpra­
wy. Jak  zawsze, występują jedne za, drugie 
przeciw—a w dyskussyi wyświeciła się spra­
wa. Spraw a w yszła  z ogólników o wadach 
administracyi neapolitańskiej i sympatyach 
rzijdu dla Rosyi, objawianych bądź zakazem 
wywozu produktów sprzymierzonym potrze­
bnych, b^dź zabronieniem używania okrętów 
neapolitańskich do transportów krymskich, 
bijdź wreszcie zaprowadzeniem kwarantanny 
morskiej w Neapolu wtedy, gdy wszędzie 
takowa została zniesiona,— o czem w szyst- 
kiem pisaliśmy niedawno—i przeszła na pole 
dwóch faktów, któremi rz |d  neapolitański o- 
b r a z ł  Anglię i Francyę. F ak ta  te , z pe­
wnością dziś powiedzieć można, sij nastę­
p u ją  e.

W  teatrach neapolitańskich jest loża na­
leżąca do dyrektora teatru, do której według 
rozporządzenia policyjnego, przystęp powin­
ny mieć wyłącznie osoby należące do teatru.

sobie rozporządzenie istniejące jakkolwiek 
nieużywane i zastosował je  do okoliczności. 
Dyrektor otrzym ał natychmiast rozkaz, aby 
osoby nienależ^ce do teatru w yszły  z jego 
lo ży . P. Fagan uznał się obrażonym— po­
selstwo angielskie oświadczyło się obrażo- 
nem w osobie swego członka i zażądało 
zadość uczynienia imieniem W . Brytanii od 
rzć|du neapolitańskiego.

Takim jest fakt, suchy, opowiedziany bez­
stronnie, a o ile z daleka sadzić można, pe-

Rozporządzenie to mające na celu moralność, wny. Postępowania ministra policyi pochwa- 
publicznij, tak jak wiele innych nie byw a1'- -  ^
zwykle ściśle zachowywanem, a loża dyre­
ktora mająca powab, nad któ.ym rozwodzić 
się nie mamy przyczyny, bywa uczęszczaną 
przez rozmaite osoby, zw łaszcza przez cu­
dzoziemców. Owóż pewnego wieczora w sier­
pniu r. b ., w teatrze del Fondo , w loży 
dyrektora znajdował się p. F a g a n , jeden 
z członków ambasady angielskiej w Neapo­
lu. P . Fagan nietylko dobrze jest znany 
w Neapolu, ale je st'ba rdzo  popularnym. B y ł 
on dawiliei główną osią intryg angielskich
w Neapolu t s yc N  YV r. .8 4 8  gdy.™ *.
neapolitański w ysy ła ł ko,.tyngens wojenny 
dU Piemontu kornystał .t (ej okol.ennosc,,; 
aby ia Ja ć  odwołania p. F agana i „wolnie 
s i e  od tego niebezpiecznego dla siebie an­
gielskiego ajenta.*! R ząd angielski przyczy­
nił się wówczas do żądania i w yznaczył p.
Faganowi inną posadę. W szakże po krót­
kiej nieobecności p. Fagan  powrócił, dla

c z ę ś ć  im u m h m r r m m x
O B R A Z E K  S Ą D E C K I.

Amulety od cholery —  tahsa chorób i sumienia.

Żydzi nasi nieuznają między sobą praw innych prócz 
lojżeszowego i jego wykładu: tałmudu. Ztąd wypły* 
rają częste sprzeczności z prawem istnięjącem. Pomi- 
jąc  inne, wspomnę o najważniejszej: —  Prawo istnie­
j e  wzbrania urzędu rabina żydom nieusposobionym i 
iepotwierdzonym przez urząd. Prawo Mojżesza zaś 
lówi, iż każdy Lewita jest kapłanem. Ztąd więc wy- 
ika, iż rząd swoich, ahussyci (Chassidim) swoich ra- 
inów mianują. Habini rządowi pobierają stałą płacę; 
ussytcy zaś żyją z dobrowolnych darów, a przy zda- 
wnąj sposobności z okupu za odpuszczenie grzechów 
leczenie chorób. Między rabinami hussyckimi celują 

iektórzy nauką, cudami i proroctwem, mianowicie ra- 
ini. W  Sadogórze (zmarły jako dziedzic kupionego 
niazda Potockich: Złoty P o to k !)—  w Mikołajewie, 
f B ełzie, w Przeworsku, w R zeszow ie, tak zwany: 
zmulowej z ięć—  w W ielopolu, Strzyżow ie, a w koń- 
a obywatel rabin sądeckiej ziemi rezydujący w N. Są- 
tu , którego sławie niniąjszych kilka wierszy niechaj 
oldow niczą!—  NB.  nie mówię o Kreis - rabinerze ! 
le o rabinie arcy-wiercy._

0  ile większym zamożniejszym i cywilizowańszym  
ącz od Rudnika, o tyle wyższym  w każdym wzglę- 
zie rabin sądecki od rudnickiego i (dzięki jego cywili- 
łcyi) cała z samych hussytow zlozona arcy- wierna
mina! , ,

Mamy rok 1 8 5 5 , a w nim był miesiąc sierpień, pe­
rn chorób, pełen cierpień. Cholera się srozyła nad 
dźm i, w obu Sączach gminy żydowskie dziesiątko- 
ała. Hussyci bez wyjątku należą do ludzi najme- 
ilgjniąjszych w św iecie , bo ząjęci mrzączkami talmu-

lać niemożna, w obec okoliczności dzisiej­
szych wytłumaczyć je nawet trudno. Ludzie 
wysokie piastujące godności, powinni być 
wyższemi nad osobiste urazy, zw łaszcza 
takie jak lornetowanie sobie w teatrze. Podo­
bna drażliwość jest zawsze wielką wadą; 
cóż dopiero gdy rząd na trudności i zaw i- 
kłania naraża?... Lecz z d r u g ie j  s t r o n y  po­
m in ą ć  nie m o ż n a ,  ż e  p o lic y i s ł u ż y ł o  p r a w o  
z a s t o s o w a n ia  r o z p o r z ą d z e n ia ,  kto're o b o w ią - i  
z y w a ć  n ie  p r z e s t a ło ;  że nie b y ł o  w c a le  w y - ,  
m ie r z o n e  przeciw o s o b ie  p. Fagana, ani też do 
niego nie udał się z rozkazem minister, ale 
do dyrektora. K ażdy członek poselstwa nie 
reprezentuje rządu W . Brytanii, zw łaszcza 
w  teatrze, kiedy przekracza istniejące poli­
cyjne przepisy. W praw dzie piszą niektóre 
dzienniki, że minister policyi strofując naza­
jutrz dyrektora teatru za przyjęcie do loży 
p. F agana, wyrazić się miał o nim w spo­
sób nieprzyzwoity, uchybiający, a nawet

krzywdzący. N a to dowodów niem asz, bo 
przy spotkaniu ministra z dyrektorem nie było 
nikogo. olno wierzyć lub niewierzyć tym 
pogłoskom; zawsze atoli dzienniki angiel­
skie uważają w postępowaniu i wyrazach 
ministra neapolitańskiego obrazę majestatu 
W . Brytanii, która wymaga głośnego i po-* 
kaźnego zadosyć uczynienia.

Drugi fakt stanowić miał obrazę pawilo­
nu francuzkiego. F regata francuzka z kontr­
admirałem zaw inęła do portu sycylijskiego 
w Messynie na dniu 14 z. m. W ojennego 
statku neapolitańskiego nie było żadnego 
w poicie ani w przystani. Nazajutrz w dzień 
imienin C esarza Napoleona, fregata obcho­
dziła salwami z bateryi tę rocznicę i zaw ia­
domiła o tern komendanta cytadeli m essyń- 
skiej. D ziała forteczne nieodpowiadały fre­
gacie. Głucho było w cytadelli, i w połu­
dnie gdy Francuzi salwy powtórzyli, kontr­
adm irał zawiadomił komendanta, że jeszcze 
wieczorem ogień z bateryj okrętowych da się 
słyszeć. I to nie w yw ołało strzałów  z cy­
tadelli. Obojętność komendanta zdaw ała się 
obrazą pawilonu francuzkiego, i podniesiona 
została żywo przez dzienniki zw łaszcza an­
gielskie, nierównie tym razem troskliwsze o 
honor pawilonu francuzkiego, aniżeli sami 
Francuzi. B y ł w postępowaniu komendanta 
cytadelli brak grzeczności, wielka niezrę­
czność, a w chwili obecnej dowód, że nie po­
siada taktu politycznego, ale obrazy pawilo­
nu marynarki francuzkiej nie było. Salwy 
z cytadelli kompromitować go nie mogły — 
milczenie zdradzało wyraźną niechęć. A le 
otóż wszystko.

F r e g a t a  w p ł y n ę ł a  do portu 14go bez strza­
ł ó w .  Z w y c z a j e  n a k a z u j ą ,  aby p o z d r o w ie ­
n iom  p a w ilo n u  m o c a r s tw a  p o d  którego  o p ie ­
k ą  z a r z u c a  o k r ę t  k o t w ic ę , o d p o w ia d a n o  r ó ­
w n ą  ilością strzałów. J e ż e l i  n ie m a  o k rętu  
wojennego w porcie, odpowiada cytadella: 
tak np. w Neapolu strzałom okrętów obcych 
odpowiadają baterye z Castel del Ovo. Ale 
wielka zachodzi różnica między pozdrowie­
niem pawilonu a obchodem rocznicy tego na­
rodu do którego okręt należy. F regata  fran­
cuzka w Messynie nie pozdrawiała 14go 
pawilonu neapolitańskiego na którego była 
wodach. Nazajutrz obchodziła anniwersarz

francuzki. Grzeczność zalecała, aby cytadella 
odpowiadała salwom, skoro żadnego wojen­
nego statku neapolitańskiego w porcie nie 
było, ale powinność tego nie wymagała. N ie­
dawno zdarzy ł się wypadek służący za do­
wód w tej sprawie. Cytadella messyńska 
daw ała  salwy na imieniny Królowej neapo­
litańskiej. Stojący statek wojenny francuzki 
w porcie messyńskim, nie w idział się bynaj­
mniej spowodowanym towarzyszenia z bate­
ryj salwom tej uroczystości neapolitańskiej. 
Zachował on podobne milczenie jak 15go cy­
tadella w obec salw fregaty. Niebezpieczny 
był to wet za wet, powtarzamy, ale jak  się 
zdaje, w ystarczyły te tłumaczenia dla rządu 
francuzkiego, który niewidział w zdarzeniu 
rzeczonem obrazy i przyjął tłumaczenia rzą­
du neapolitańskiego. Przynajmniej tak się 
wydaje z dzienników francuzkich rządowy ch 
i półurzędowych, które tej sprawy dalej nie 
p o d n o s z ą .

Pozostała więc tylko sprawa p. Fagana. 
Zdawaćby się mogło, że niema przyczyny, 
dla którejby na polu dyplomatycznem z a ła ­
twioną być nie m og ła; zw łaszcza jeżeli pra­
wda, jak doniósł dziennik turyński, że rząd 
neapolitański usunął na zadość uczyni' nie 
Anglii, ministra policyi. W ięcej wymagać 
trudno. Atoli g ło szą  z innej strony pisma 
angielskie, że eskadra z dwóch okrętów li­
niowych o 120  działach i dwóch pomniej­
szych statków wojennych parowych w ypły­
nęła do Neapolu, aby zażalenia poselstwa 
W . Brytanii poprzeć zbrojną demonstracyą.

Opowiedzieliśmy fakta i położenie rzeczy. 
Pozostaje nam zdać sprawę z różnych, wy­
słaniem eskadry angielskiej wywołanych 
zdań i wniosków — niechcąc jednak zbyte­
c z n ie  artykułu przedłużać, odkładamy to do 
d n ia  j u t r z e j s z e g o .

Korespondencja Czasu.
Wiedeń 19 września. 

m Ocenienie sytuacyi obecnej, które w ostatnim prze­
siałem liśc ie , odpowiada tem u, co mówią teraz w szy ­
stkie główne organa prasy europejskiej. Dalszy ciąg 
wojny jest nieochybnym. Rosya głównie to czuje. Wiem 
z pew nością, że w Petersburgu o nowem ogólnem my­
ślą rekrutowaniu. Wojska regularne z  Polski i Litwy 
posuniętemi zostaną ku Dniestrowi. Glównemi punkta­
mi koncentracyjnemi mają być Odessa i Mikołajew. Da-

dycznemi, krzykiem i hałasem , chcąc Boga przysihc do 
przebaczenia, nie mają czasu pomyśleć o pierwszej nie­
mal człowieka cnocie. W  ich więc dzielnicy na kupach 
plugastwa głównie obozowała cholera niszcząc całe 
rodziny. Kapłan hussycki wyrzekł: Patrzcie! goimy 
nie tak mrą jak my! Jehowa na nas tylko zagniewany! 
Cała gmina jękła trwogą i zwróciła oczy sw e na niego, 
aby jako wtajemniczony w tajemnice pisma, wyrzekł cp 
czynić w celu pokonania gniewu Bożego ? Czy głośniąj 
krzyczeć przy modlitwie, czy się bardziej kiw ać, czy 
może ustać w  szabas tabakę niuchać, bo któż zgadnie 
o co Bóg zagniewany? Nąjpewniej za tych odszcze- 
pieńców Bóg lud cały karze, którzy postrzygli pejsy, 
pogolili brody i kaźmierzowski stary żupan na modny 
paletot przekroili, jeżeli nie za co gorszego!... Może się 
które zbłąkane dziecko Izraela dopuściło najokropniej­
szej z wszystkich okropności—  może się wychrzciło i zo­
stało misimedem! ! a h ! to pewno za to Bóg cholerę 
zes ła ł, a na Sącz bodaj nie za oną żydówkę z  Grybo­
wa co się łońskiego lata w Kamionce wychrzciła, a o- 
becnie gdzieś za Dunajcem na plebanii s łu ży !!! —  Tłu- 
mem biegli do Rabina zapytując co czynić, od czego 
zacząć poprawę i żal ?!

Ale z głęboko uczonym nie tak łatwa sprawa; on nie 
pozytywka, żeby grał za pierwszem pokręceniem! Mo­
dląc bezustannie nieodwracał się nawet ku pytającym i 

zachowywał wreszcie głębokie milczenie, że żydom aż 
na rozpacz się brało. Jednakowo ta sama krew i przy­
roda odgadła wnet sposob w łaściw y: poczęli znosić jał­
mużny. Kto bowiem tylko na świecie wzięcia nabyć 
chce, musi zacząć od hojności; świadkiem tego nasze 
przysłowie o „ papce świadkiem Monteflore w Jerozo­
limie. U żydów bez tego ani rusz. Więc rabini chcący 
sław y nabyć są szczodrobliwymi mianowicie w szabas, 
kiedy ubóstwo bezpłatnie karmią. Nie mąjąc więc za­
sobów w łasnych, odbierają składki dobrowolne i przy­
godne. Do zaufanych bowiem rabinów spieszą żydzi 
w każdćj potrzebie, a za każdą radę uzyskaną płacą 
dobrowolną ofiarą. Dobrowolną o ty le, że bez oporu

daną, często jednak z góry ugodzoną. Przy chorobach 
mianowicie, zw łaszcza od bogatych, zaw sze z góry żą ­
daną bywa pewna sum m a, za którą idzie obietnica mo­
dlitwy i uzdrowienia. Jest to taksa duchowna dowol­
nie nakładana często bardzo znaczna. Kilka datków po­
mniejszych bez wymagań złożonych, przyjęte były w mil­
czeniu niezwróciwszy nawet uwagi. Przychodzi w koń­
cu kreska na żyda mąjętnego kupczącego żelazem. Zona 
mu nagle zachorowała; biegnie więc do rabina prosząc 
o pomoc. „Dasz 2 0 0  fl. m. k. na ofiarę, a żona twoja 
będzie zdrową" —  wyrzekł uroczyście rabin i nieprze- 
stając modlitwy niebaczył nawet na trwogę biedaka. 
Dwieście złotych reńskich! cwaliindert gilden fercygier!! 
mruczał sobie w duchu przerażony, a poty śmiertelne 
wystąpiły na niego i na jego kieszeń. Chciał targ roz­
począć. „ Cwa-hindert gilden! jech beit aach! dus is 
a sach!“ co znaczzy: dwieście złr. proszę was to 
wiele! —  ale rabin zniecierpliwiony obąjrzawszy się, na 
migi mu wymownie drzwi wskazał. Żyd reszty się 
domyślił i biegł do domu niby oparzony, mówiąc cią­
gle do siebie i drugich: a sach mues! cwa -  hindert 
gilden! a sach m ues!—  W  domu zas zastał smutek 
wielki. Żona bowiem w okropnych boleściach jęczała  
ratunku i już siniała w  kurczach. Widok ten przemógł! 
chwycił kieskę i wraca co tchu do rabina, niosąc mu 
żądane 2 0 0  fl. W chodzi, a rabin go wita: Zapóźno, 
twoja kobieta umrze! idź z  Bogiem! —  Poszedł—  w go­
dzinę umarła!

Wieść o tym cudzie błyskawicą mknęła z  ust do 
ust, a bogatsi pocierpnęli, widząc taki strach i wyda­
tek. Wkrótce zachorowała żona kupca bławatnego. Bie­
gnie do rabina, ale już z pieniędzmi. Rabin żąda 5 0  fl. 
m. k. Dał bławatnik żądaną ofiarę, kobieta wyzdro­
wiała i —  nowy cud.

Zapłacić: zdrowie! niezapłacić: śmierć! Jużcić lepiej 
zapłacie a żyć! myśleli bogatsi h ussyci, i poszli do 
rabina w  układy wchodzić. Obiecali sowitą ofiarę, byle 
im powiedział sposób odwrócenia kary boskiej od u- 
trapionąj gminy. Taka przedmowa odniosła skutek po­

żądany. Wypadł wyrok, aby się zebrało ofiarników 12. 
Zeszli się i złożyli ofiarę. Z uroczystem przekonaniem 
rzekł im wtedy rabin: jako istnieje w samąj rzeczy śro­
dek od cholery! środek niezawodny wyczytany z samej 
głębi głęboko uczonych ksiąg. A w księgach tych stoi 
zrozumiale tym , którzy tajemnice gamury tj. pisma 
świętego zgłębili: „Istnieje ziele zielone woniejące o żół- 
tem kwieciu, a końce listków w trójlist zakończając, 
a ono ziele będzie pomocnem od morowych chorób.
Z niewypowiedzianą radością rozbiegło się żydostwo 
szukać onego ziela. Ogród nie ogród, łąka nie łąka, 
las nie la s , biegali i botanizowali zawzięcie. Nieba­
wem nanieśli ziół najrozmaitszych poddąjąc pod sąd ra­
bina, które z nich nosi znamiona zakonem opisane?®  
były tam konicze czerwone, białe i żółte, były r u m i a n  i 
polne i lekarskie, były łandosy, bylice i Bóg 'v,e ®0, 
Wybór jednak padł na naszą poczciwą 
veolens) ów  stary symbol dziew iczości! —  ’
kto w yszukał? gdzie? i pokazało s ię ,J ?  * \ , y r‘ 
chalnej sądeckiąj ziemi niestety barudz° ^deckiei kiór!! 
ważną wiadomością dla wszystkięj kr"7Óobi. Vy  Vhnr?! 
skroń dziewiczą rucianym wieńcem W zborze
protestanckim czyli raczej w ogródku p y S  ją }m nau­
czycielowi zboru tego znale^nno krzaczek, w Grybo­
wie i St. S ączu , dziewczę!® obycza­
jem wypielęgnowały P° c t j n . Sac>pm a 5  
to tylko w bok nnędzy ; . ’ dwor jakiejś
tam Dąbrowy rutą /abjn t l  ,  ? CZterech mieJsc 
uszczvknieta rute. i i e CIJdowne za­
konem opisane, ,  ^ e z i o n o  tedy
ziele, ale j®k S° ,“r" a c ’ z e ?y to było po formie? Po­
modlono się WSP° ’ Poczem rabin dał tąjemniczą in- 
strukcy«: 12 ziele tc! trzeba rwać w chwili kiedy noc 
ustępUJe dniowi, wsrod głośnej modliwy. Nowy sęk. 
Zbór protestancki ogrodzony nieprzebytym murem i głę­
biną Dumyca. Bramę król W acław na urząd fundo­
w ał, a zamek potężny co wieczór zamyka nauczyciel 
zboru, i zachowuje klucz aż do białego dnia. Zresztą 
ogrodek piękny, opielony, wygrabany; gdzież tam po-
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no rozkazy wzmocnienia forty fikacyj tych m iast, które 
ju ż  i tak  były dość silne. Pow iadają naw et, że Cesarz 
ju ż  nie pojedzie do W arszaw y, lecz uda się w prost do 
Krymu.

Z teatru wojny nie ma bliższych szczegółów, lecz 
zdaje s ię , że sprzymierzeni pójdą zaczepnie po za rzekę 
Czarną. Jaką drogą, tego niewiadomo.

Stanowisko Austryi pozostanie takiem jakiem było do­
tąd, a to dopóki wojna trwać będzie w Krymie. Co da­
lej nastąpi, czas pokaże. Obecność ministrów Austryi i 
P rus na Te D eum  w Paryżu, jest ważną dla przyszło­
ści skazówką.

Ł o i l i l y  I I  16 w rześn ia .
O. Zdobycie Sebastopola, tryumf niezawodnie a 

wszystkich sprzymierzeńców, dla Turków i A ngrow  
był faktem niezmiernie ważnym. Pierwszyc uwa ma 
od ciągłego niebezpieczeństwa; w Ang'" zasPa aja o- 
pinią publiczną i odpowiada jej interesom, lerwszemn 
jej ministrowi lordowi Palmerstonowi należy się bezwąt- 
pienia obok Cesarza Francuzów zaszczyt z owego po­
wodzenia. Od dwudziestu piec*u laO przyczynił się ten 
mąż stanu do przeprowadzania wszystkich wielkich 
zmian lub przedsięwzięć jakie czas lub okoliczności 
w jego ojczyźnie wymagały. Kiedy roku 1832 reformy 
parlamentu przeprowadzono, kiedy whigi z torysami sta­
nowczo o przewagę walczyli, i kiedy potęga wyłącza­
jąca uprzywilejowaną kastę ostatecznie wywróconą zo­
stała, wtedy popierał on silnie stronę koncesyi czyli 
reformy, na czele której stali lord Grey, lord Brougham, 
lord John Russell i wielu innych, kiedy ów mąż zna­
komity sir Robert Peel, szczerze przyjął w teoryi zmia­
ny, przeciwko którym dawniej razem z Wellingtonem, 
Lyndhurstem, ks. Newcastle zacięcie walczył, kiedy w ich 
rozwinięciu praktycznem zniósł bil zbożowy zaprowa­
dzając wolność handlu w Anglii; wtedy lord Palmer­
ston znowu dopomagał i słowem i wpływem swoim, 
w przekonaniu, że tego dobro ogólne kraju wymaga. 
Dziś widząc, że Anglii na Wschodzie od Rosyi niebez­
pieczeństwo zagraża, przyczynił się głównie do zawar­
cia przymierza z Francyą, wbrew skłonnościom i tra- 
dycyom obudwóch państw. Nie mało wytrwałości i e- 
nergii pofrzeba było, aby w tak trudnych okoliczno­
ściach to przymierze zawiązać, utrzymać i do pożąda­
nego rezultatu doprowadzić. Pamiętąjmy o tem, że miał 
do walczenia z wysoko położonemi osobami, które 
sobie wojny z Rosyą nie życzyły, pamiętąjmy, że lord 
Aberdeen i jego stronnicy w radzie ministrów i pozo­
stałe szczątki torysów przez dawne stosunki z dworem 
petersburgskim silnie związane, bardzo się leniwo brali 
do prowadzenia wojny, szukając bezprzestannie sposo­
bów prowadzących do zwłoki i zgody. Pamiętajmy na- 
koniec o tem, że rozstrzelenie władz w administracyi 
angielskiej sprężyste prowadzenie wojny bardzo utru­
dniało, a jednak wszystko to lord Palmerston przeła­
mał, a Gibraltar Rosyi na morzu Czarnem i jej groźna 
flota istnieć przestały. Lord Palmerston jest przedewszy- 
stkiem Anglikiem mąjącym na widoku wielkość ojczy­
zny : do jej interesu stosuje on czyny swoje. Za cza­
sów ministra Pitta byłby lord Palmerston niezawodnie 
działał jak  ów człowiek nadzwyczajny; ale również nie 
waham się twierdzić, że w dzisiejszych okolicznościach 
Pitt na miejscu Palmerstona, postąpiłby jak  dzisiejszy 
minister: bo jeden i drugi są przedewszystkiem wiel- 
kiemi obywatelami. Więcąj jak  pół wieku przedziela 
tych dwóch mężów stanu, okoliczności się zmieniły, 
ale cel ich dążności ten sam, to jest wielkość Anglii. 
Rewolucya francuzka groziła W. Brytanii przy końcu 
XVllIgo wieku oderwaniem Irlandyi. Jenerał Bonaparte 
zdobywszy Egipt dążył ku Indyom wschodnim, a gdy 
w końcu otjąw szy spadek po rewolucyi, Cesarz Napo­
leon I, w serce Anglię chciał ugodzić, starając się zni­
szczyć jąj handel systemem kontynentalnym; wtedy złą­
czyła się Anglia z mocarstwami Europy przeciwko za­
sadom wywracającym Francyi, wtedy państwo konstytu­

cyjne zawarło dla własnego bezpieczeństwa sojusz zab- 
solutnemi. Ale gdy od lat blisko trzydziestu jedno z tych 
państw pod inną, ale równie niebezpieczną formą takie 
same stanowisko naprzeciw Anglii zajęło, z jakiego 
w 1815 roku Francyą zepchnięto, kiedy Rosya coraz 
więcej zaborczą została, już to zmniejszając Turcyą 
w Europie i w Azyi, już to atakując Persyą i Czer- 
kiesów, już  nareszcie torując sobie drogę do Indyj 
wschodnich przez Chiwę, wtedy Anglia musiała szukać 
nowego przymierza dawnemu przeciwnego, bo reszta 
jej sprzymierzeńców z czasów kongresu wiedeńskiego 
trzymała się jeszcze przez nawyknienie Rosyi, z da­
wnego przyjaciela zrobił się nieprzyjaciel de fa c to ; od 
niego zagraża to prawdziwe niebezpieczeństwo. W. Bry­
tania zawarła przymierze z Francyą. Lubo przymierze 
roku lfe40 po za obrębem tego państwa zawarte zosta­
ło, wynikało ono z konieczności związania rąk Rosyi, 
aby z ówczesnego stanu Turcyi pobitej przez Mehmeda 
Ali korzystać nie mogła. Musiano się na chwilę z da- 
wnemi sprzymierzeńcami połączyć, skoro Ludwik Filip 
swojej interwencyi wbrew odmówił. Był to epizod kró­
tko trwający; odtąd przymierze francuzko-angielskie nie 
ustało. Nieco zbyt śmiała i porywcza polityka Anglii 
w roku 1848 i 1849 była ku temu wymierzona, aby 
supremacyę Rosyi poskromić, która jedynie od rewolu­
cyjnych ruchów wolna, innym państwom swój prote­
ktorat nakładała.

Historya przymierza teraźniejszego wszystkim wiado­
ma. Świetny koniec pierwszego peryodu wojny przeci­
wko Rosyi mamy jeszcze świeżo przed oczyma. Upa­
dek też potęgi nad brzegami morza Czarnego, silnie 
nadwerężony jej wpływ na całym Kaukazie, jako też 
w Persyi, w Chiwie i w Afganistanie zabezpiecza zu­
pełnie Anglią w Indyach wschodnich, które są piętą 
Achillesa W. Brytanii. Te są pierwsze skutki przymie­
rza, które lord Palmerston swą wytrwałością i oględno­
ścią przeprowadził. On pierwszy uznał coup d'etat 2go 
grudnia w przewidzeniu, że silnej ręce silną dłoń poda. 
Nieomylił się. Trzeba przyznać, że zaszczyt ostatniego 
powodzenia należy się Francuzom, bo Małachow klucz 
Sebastopola zdobyty został ich siłą zbrojną. Ale nie­
mniej przyłożyła się Anglia swemi ofiarami wszelkiego 
rodząju do całkowitego rezultatu, a ci waleczni co zgi­
nęli nad Almą, Bałakławą, Inkiermanem i teraz pod Re­
danem, stoją na równi z walecznemi wojownikami Fran­
cyi.

Co do prowadzenia całkowitego wojny, zachodzi mię­
dzy temi dwoma narodami jeszcze i ta różnica, że we 
Francyi kierunek od jednego zależy, co jej prowadzenie 
bardzo ułatwia i upraszcza. Rząd zaś w Anglii musi 
ciągle z decentralizacyą władzy walczyć, która wszyst­
kie kroki jego hamuje, i to jedna z najgłówniejszych 
zasług lorda Palmerstona, że ta wielka wewnętrzna 
przeszkoda nie zdołała go zatrzymać. W szakże nie na 
tem koniec jego usiłowań i zasług.

Przymierze francuzkie w yw iera na stosunki wewnę­
trzne Anglii i na niektóre zjej instytucyj wielki w pływ . 
N iepow odzenia chwilowe wskazały wady administracyi 
wewnętrznej, i reforma takowej stała się konieczną, re­
forma która ma większą jedność w kierunek interesów 
wprowadzić, nie ukracając zresztą w niczem instytucyj 
narodowych. Hierarchia wojskowa też pewnym zmianom 
ulegnie, albowiem przy takich usiłowaniach, armia tyle 
pokazała zasług i poświęcenia, że trudno będzie dłużej 
stopnie kupne w niej utrzymać. Wprawdzie trzeba przy­
znać, że owych 400  oficerów przez ciąg kampanii ran­
nych i zabitych, swoje stopnie po raz drugi jeszcze i 
drogo zapłaciło: ale ofiary i waleczność żołnierzy i pod­
oficerów angielskich, jasno dowodzi, że stopnie w armii 
angielskiej nie za pieniądze nabywane być powinny.

Największym jednak rezultatem z prowadzenia woj­
ny w Krymie będzie zmiana w stanowiskach ludzi po­
litycznych w Anglii, którzy w skutek widocznych re­
zultatów przymierza, swoje dawne stronnictwa opuszcza­
ją , kupiąc się około nowego prawdziwie narodowego.

W tem wszystkiem jeszcze kierunek do lorda Palmer­
stona należy i wielka rola w przyszłości czeka go z pe­
wnością.

W ie d e ń  20 w rześnia. N. Państwo w raz z innemi 
wysokiemi osobami zabawić mają w Ischl do 6go 
października, a potem zam ieszkać w Schdnbrunn. 
W śród tego J. C. Mość spodziewany je s t na krótki 
czas w W iedniu. W  Tyrolu czynią wielkie przygo­
towania na przyjęcie nowego Namiestnika JCW . A r- 
księcia Karola Ludwika. Biuletyny o zdrow iu JCW . 
Arcyksięcia Henryka ustały  już, albowiem stan jego  
zdrowia znacznie się polepszył.

—  Do B ors. H alle piszą z W iednia 4go: Spodzie­
wana operacya finansowa stanowi jeszcze u nas prze­
dmiot zajęcia. Donosiłem ju ż , że założenie banku 
hipotecznego już zdecydow ane, a teraz mogę dodać 
niejakie szczegóły  o nim. S totysięcy akcyj po 500 
z łr. ma być puszczonych w obieg, za które srebrem  
płacić się będzie. Każdy posiadacz akcyi banku na­
rodow ego wied. ma prawo do nabycia jednej takiej 
akcyi. Bank ten urządzony ma być zupełnie na 
wzór zakładu „C redit fonęier.“ Państwo zastawi 
w tym banku dobra skarbow e do w ysokości 150 mi­
lionów złr., a otrzym anem i za to pieniędzmi spłaci 
nadwyżkę d ługu w banku narodowym, który ma o -  
bowiązek rozpocząć natychm iast w ypłaty w srebrze 
i ściągnąć banknoty na 1 i 2 z łr. Jeden z pierw o­
tnych planów ministra skarbu, aby w łasności ziem­
skie instytutow e i fideikoinissa obłożyć wyższym po­
datkiem i uzyskać przez to 90  mil. z łr. dochodów 
więcej, bez zniżenia tym sposobem w artości ziem­
skiej prywatnej, zaniechany został. Na tem zapewne 
opierały  się pogłoski o odrzuceniu projektów  bar. 
B rucka; z tego rów nież powodu dają się w ytłum a­
czyć zmiany kursu akcyj bankowych w tym tygodniu

—  G. poczt. franJcf. zaprzecza pogłoskom , jakoby 
Austrya m yślała w ziąść inieyatywę w organizacyi 
ustawy Związku niem ieckiego. Jakkolw iek naglącą 
pod wielu względami byłaby podobna reform a, mówi 
ten dziennik, mianowicie co się tyczy reprezentacyi 
interesów  związkowych za granicą, wszelako bardzo 
wątpimy, aby A ustrya krok ten przedsiębrała, nie 
porozumiawszy się poprzednio z Prusami, co znów 
niepodobną je s t rzeczą , tak długo, dopóki te oba 
mocarstwa nie zgodzą się zupełnie w trzym aniu się 
nadal jednej i tej samej polityki wschodniej. Nie 
Austryi to wina, że nie przyszło  przed kilku jeszcze 
laty do reorganizacyi ustaw y zw iązkow ej, jakkol­
wiek nie można się spodziewać, aby jakabądź r e ­
forma umiała usunąć raz na zaw sze antagonizm Prus 
do Austryi, lub państw  drobnych przeciw  obu mo­
carstwom niemieckim. Kiedy gabinet w iedeński o -  
kólną depeszą swoją z dnia 19 lipca 1850 w niósł 
O zwołanie rady ściślejszej Zgrom adzenia zw iązko­
w e g o , o św ia d c z y ł dw ór cesarski tak jak  to u c z y ­
n ił był przy zw ołaniu nadzw yczajnego zgrom adze­
nia pełnego w okólniku swoim z dnia 26 kwietnia 
1850 r. „że wniosek (en nie je s t  spowodowany chę­
cią powrotu do dawniejszego stanu rzeczy  i form 
dawniejszych, i owszem krok ten zdaje nam się być 
jedynym  jeszcze pozostałym  środkiem  dojścia do 
przeobrażenia Związku odpowiednio do potrzeb cza­
su, a zmianę tę ze swojej strony uczciwie i w sze l- 
kieini siłami popierać je s t gotów .“ Tak też działała 
Austrya na konferencyach w Dreźnie zebranych 
w skutku punktacyj ołom unieckich, a wiadomo z ja­
kim skutkiem. Reforma spe łz ła  w ówczas na niczem 
z powodu sprzeciw iania się kilku rządów  państw naj­
mniejszych.

—  Do G azety K rzyżo w ej piszą z W iednia pod d. 
16 b. m. o nowych nadziejach pokoju, budując ta­
kowe na bardzo w ątłych podwalinach, a mianowi­
cie, iż skoro Cesarz A leksander jedzie do W arsza­
wy i to nie sam , lecz z kanclerzem  państwa hr.

N esselrodem , a pose ł jeg o  w W iedniu książę G or- 
czakow w raz z pełnomocnikiem swoim przy dw o­
rze austryackim  jenerałem  hr. Stackelbergiem , udają 
się rów nież do W arszawy, a zatem podróż ta nie 
ma innego celu nad te n , „aby księciu G orczako- 
wowi drogą bezpośredniego porozumienia się na p e ­
wne przypadki udzielić instrukcy j, któreby minłv 
związek z ponowieniem układów pokojow ych". Dalej 
sądzi korespondent wiedeński tego dziennika, że 4  
punkta uw tźane są dziś jeszcze jako minimum żą­
dań Zachodu. Gdy wszakże Cesarz A leksander do 
W arszaw y już nie pojedzie, jak  ostatnie doszły w ia­
dom ości, przeto ca łe  rusztow anie rozum owane ko­
respondenta m usiało się zwalić. Czuje Gazeta K r z y ­
żowa  dobrze, że nadzieje je j korespondenta nie mają 
podstawy realnej i do listu jego  dokłada swoje w ąt­
pliw ości, mówiąc między innem i:

„Nieznane są oczywiście zam iary gabinetu p e te rs- 
burgskiego, ale stanowisko jeg o  do kwestyi pokoju, 
zdaje nam się być nie inne co do zasady , jak  to, 
które było przed wzięciem  południowej części Se­
bastopola. Rosya dziś rów nież będzie pragnąć tak 
gorąco pokoju dla Europy Cnie dla s ieb ie?) jak  da­
wniej ; dziś zatem gotową będzie również ustąpić 
we wszystkiem , w czem dawniej u stęp o w ała ; w szy­
stko przyznać, co kiedykolw iek przyznanem być mo­
gło. Ale tak dobrze jak daw niej, nic takiego nie 
uczyni, coby m ogło naruszać prawa je j m onarsze, 
a zatem honor je j. Czyż Rosya pokonaną jest, że 
opuściła południową stronę Sebastopola? —  Mówią 
zaprawdę, że kwestya co do 3go punktu rękojmi 
faktycznie rozw iązaną teraz została, gdyż na morzu 
Czarnem me masz okrętów  rosyjskich. W szelako 
rozwiązanie to nie je s t bynajmniej tak stanowczem  
jak  gdyby było pod względem zasady; gdyż jeżeli 
państwa zachodnie przy trzecim  punkcie zechcą te ­
raz nałożyć Rosyi w arunek nieodbudowania potem 
Sebastopola, albo niestawiania n ow ij floty  —  to nie 
sądzimy, aby dla gabinetu petersburgskiego żądanie 
to mniój miało być naruszeniem  praw  m onarszych, 
aniżeli daw niejsze. Nie widzimy przeto w łaściw ie, 
jak  można teraz liczyć na pokój."

—  Z W iednia piszą: Nie ulega wątpliwości,! że 
państwa zachodnie uważają spraw ę w ynagrodze­
nia kosztów  w ojennych jako jedno  z głów nych i le­
galnych następstw  uzyskanych rezultatów  wojennych 
i w tym w zględzie gabinet paryski m iał ju ż  b y ł na­
desłać tu do W iednia urzędow ą komunikacyę. U trzy­
mują także , że między gabinetam i zachodniemi a 
Portą, umówiono się w spraw ie w ynagrodzenia ko­
sztów, co następuje: 1) Państwa zachodnie zrzekają 
się wszelkiego w ynagrodzenia, jakieby im ze strony 
Turcyi przypaść było powinno ze względu nu udzie­
loną je j pomoc. 2 ) W ysoka Porta obowiązuje się 
część odpowiednią kosztów wyłożonych przez pań­
stw u zachodnie, jak ie Rosya zapłacić je j będzie k ie­
dyś m usiała, odstąpić na rzecz Francyi i A n g lii.__
Z tego w ynikałoby zatem, że kwestya kosztów w nie­
sioną będzie kiedyś przy układach pokojowych, przez 
samą tylko Turcyę, że zaś Turcya związaną znów 
jest traktatam i, iż je j nie wolno układać się o po­
kój bez w iedzy i woli państw zachodnich ‘ zatem 
państwa te podyktują zarazem  wysokość kosztów 
wojennych.

—  B eri. B . Z tg .  utrzym uje, że je j z pewnością 
wiadomo, że między państwami zachodniemi a A u- 
stryą, na nowo toczy się korespondeneya dyploma­
tyczna w przedm iocie zajmowania Księstw Naddu- 
najskich przez wojska austryackie, a przy tej spo­
sobności zaw czasu już wystąpić miano w Paryżu i 
Londynie przeciw ko wszelkim zamysłom protekto­
ratu nad temi krajami.

T u r c y a .
Napotykamy w Inddpendance B elge  następną ko-

zwolą żydom po nocy deptać i rwać rutę ? Rada w radę 
wysiano poselstwo do nauczyciela; ponieważ zaś cho­
dziło tylko o 2  punkta: otworzenie bramy i pozwole­
nie ruty, więc wnet zawarto traktat, chociaż nie bez 
okupnego.

Nazajutrz, jeszcze z godzinę przed dziennym świtem 
kołatała żelazna staroświecka kłapaczka o grube szyny 
któremi brama do dziedzińca kościoła, niegdyś ś. W a­
cława wiodąca okuta, a kiedy bramę otwarto weszło 
12 hussytów wybranych wraz z rabinem, opatrzeni 
w księgi nabożne i latarnie zapalone, i niewdając się 
w rozmowy z  odźwiernym szli prosto do ogrodu za 
światłem a arm hussyty starego przewodniczącego. 0 - 
gcód lezy na s?™Vm brzegu Dunąjca a gruzy starych 
miejskich nip y^ ące S|3 wraz 1 brzegami do
czystej gfebi y> " G a n ia ją  przystępu, ani nawet wi­
dok tamują k1® y ,n„tlrzeRU po nad Dunąjec i prze­
śliczną jego okoli ę gąT&trów uwieńczoną pobu- 
jać  zechce. Tam n . przy gruzach history­
cznych murów, stało Z  ?  hussytów w przed-
porannym mroku czarno > , gdyby duchy nocne 

milczące i spoglądało ku.. WSna|Die^ ^ v  e*Vając’ że tam 
judzka ziemia. Skoro tylko nąjp y siad przedświ­
tu spostrzegli wzniósł rabin głos z D y i skarżył Bo­
gu niedolę ludu jego i wzywał miłosierdzia. P 0C2em 
wyjął pieniądz złoty i drugi większy ta e ztoty z u_ 
szkiem, sufryn, jaki żydówki na szy i nosie zwykfy 
i schyliwszy się nad rutą odmówił modlitwę, na którą 
jak  na każdą przytomni chorem u m aj! tj* am en> niech 
się stanie odpowiedzieli. Pierwszym pieniądzem ukrou 
listek ruty i wetknął go w uszko sufryna i podając je ­
dnemu z husytów wyrzekł uroczyście: Ty N. N. który 
tu obecnie przedstawiasz pokolenie Juda! weżm ono 
ziele uczknięte złotem i przeciągniej przez on pieniądz 
złocisty; a  jeżeli za Twoje pokolenie Bóg naród karze 
to niech przez ofiarę ziela tego woniejącego gniew jego 
ku nam zm ięknie!— a chor odpowiedział: U m aj!

Tak czynił 1*- razy urzynając złotem rutę i prze- 
mnąwszy przez złociste uszko oddawał z kolei repre­

zentantom dwunastu pokoleń, przy tej samąj modlitwie 
zakończonej przeciągłym U m aj!

W końcu gromadnie zwykłym hałasem i krzykiem 
modlili się z ksiąg przy blasku latarni. Mieszkańce i są- 
siedzi zboru, spłoszeni ze snu powychodzili na kruż­
ganki i schody i patrzeli zdziwieni nawet zatrworzeni, 
nie wiedząc co się święci. W rażenie, jakiego doznali, 
musiało być bardzo dziwne i niezwykłe jak  cała ta sce­
na tajemnicza. Zrazu myślano, że ogień lub jaki napad 
albo jakieś inne nieszczęście, dopiero po modlitwie po­
znano żydów obrzęd religijny nocny pełniących. Hus- 
syci wzięli rutę z nąjwiększem nabożeństwem, pewni 
że cholera niezawodnie ustanie. We dnie pokazywali 
każdemu ciekawemu listek oprawny wsposób amuletu 
i zapewniali powątpiewających chrześcian odwołując się 
do skutku. Dla czego rabin w tak tajemniczy sposób 
rutę rwał, żaden niewiedział sprawy zdać; bo się ża­
den nie śmiał zapytać rabina, którego czcili jako mędr­
ca głębokiej uczoności słowem jako i kaligrafa!!  —  
Trzeba zaś wiedzieć, że człek uczony zowie się u nich 
kenner tj. znawca, grojser kenner wielki znaw ca; zaś 
najuczeńszego nąjmędrszego zw ą kaligrafem. Niewiein 
czy się któremu z naszych kaligrafów śniło, że słowo 
to wyraża u żydów szczyt, zenit mądrości. Takiego 
mędrca nawet zapytać nie wolno tylko ślepo wierzyć; 
bo któżby się np. Rotszylda pytał: dla czego on ma 
pieniądze? bo ma, bo on Rotszyld. Ten zaś wie, bo on 
kaligraf! Natarczywięj badani, odpowiadali ogólnikami: 
,° to takie ziele, tak trzeba świtem rwać, tak z dawien 

da^ a bywało!
te m iw li'11 Wszystkiem niepomogła ruta, bo wnet umarł 
nie DowfctT 8yn! Nowy Je k ’ ®wieża trw°ga w 8mi'm e, powiększona okoli* 
dw unastom a wybranemifstoma 8Z°na °^°l‘czn0®c'4 ’ ^e cholera pomiędzy 
• nintom hussytami mimo rucianego li-
SC nfu w vrvw s^ 80 w Jak n«j,ePsze gospodarować
28 n.r 1  iL '.* 10 kilka °^iar z rodziny. Rabin 
ztrworzo y iąc nic nikomu chciał po prostu u-
ciekac. Wiesc ta gruchnęła po mieście, żydzi sklepy i 
kramy pozawierawszy poszli w pogoń i dopędzonego do

odwrotu prawie przysilili, ihcąc fprzynajmnięj w jego 
osobie mieć zakładnika od zupełnej zagłady. Wkrótce 
jednak rozpacz ich doszła najwyższego stopnia, kiedy 
rabinowi umarł wnuk ulubiony, ozdoba i nadzieja całej 
rodziny i gminy. Wznak żałoby pozawierali sklepy i nie- 
kupczyli cały dzień i pościli post dobrowolny. Do rabi­
na chodzili tylko na podział smutku i pokuty, którą hu- 
syci po śmierci krewnego w ciemnem miejscu boso sie­
dząc przez pięć i do dziewięciu dni odbywąją. Wśród 
tego żalu i zamieszania radził kto co m ógł, a w czasie 
pokuty rabina, brat jego także bardzo gorliwie zakon­
ny objął ster gminy i począł bywać natchnionym. Raz 
tedy zapadłszy w podobną extazę oświadczył: „Ciesz­
cie się synowie Izraela, bo jeżeli się będziecie weselić 
to cholera ustanie dwa tygodnie przed świętami Tiszri 
tj. nowego roku. Takie we śnie miałem objawienie!*

Dalejże znowu hussyci rozmyślać jakby się tu we­
selić. Umyślili i zebrali dwoje ubogich nowożeńców 
którym sprawiała cała gmina huczne wesele. Muzyka 
brzmiała po żydowskiej dzielnicy głusząc jęki chorych 
a pomiędzy mary z zwłokami skakała pustota młoda 
i stara poprzebierana za panie i dziewki wiejskie, za 
Turków, Murzynów i co kto mógł wymyślić. Właśnie 
zaś tego dnia umarł nagle na cholerę burmistrz miasta, 
urzędnik spokojny, prawy, którego żydzi nie lubili źe 
ich nie protegował, ani można było z nim jak  oni zo- 
wią „interesu zrobić*. Kiedy dzwony śmierć jego ob­
wieściły, nuż się hussyci dopiero weselić że niemiła im 
ofiara padła, i widząc wtedy szalone skakanie po uli­
cach i pląsy masek rozumie się nie bardzo gustownych; 
można sobie było wyobrazić Paryż i podobną chwilę 
w „Żydzie wiecznym* opisaną. Wraz z upałami sier­
pnia ustała powoli i cholera.

Podobnie jak w Sączu zbierano rutę w wyż wymie­
nionych miejscach a za przykładem Sącza także w Du­
kli i Strzyżowie, wszędzie bezskutecznie. W Strzyżo­
wie wyrzekł rabin ku schyłku cholery: „Do przyszłej 
środy! kto umrze to umarł! a w środę kobieta urodzi 
syna i cholera ustanie, kto przeżyje będzie ży li “—

I ak się stało i żaden z hussytów nie wątpi w cudzo- 
tworstwo obu rabinów, a nawet brat sądeckiego dzięki 
trafnej radzie i proroctwu, niepospolitego nabrał zna­
czenia. Wszystko to powtarzam działo się w r. 1855 
w miesiącu sierpniu. Ludzie żyją co mieli udział wtem, 
i drudzy co się patrzyli na to. Podobnemi scenami rzu- 
cającemi światło na obyczaje żydów naszych możnaby 
foliały zapisać. Gdybyśmy krąj swój tak znali jak  dziś 
znamy wschód i (dzięki pismom romantycznym!) serce 
zakochane we wszystkich możliwych kombinacyach i 
sytuacyach! kto wie czyby nam się to na co dobrego 
nieprzydało? B. A.

D O  A U T O R A  
Słow nictw a chemicznego polskiego

wydanego w Poznaniu 1855.

W Nrze 203 i 204 Czasu zamieszczony był co mie­
siąc wychodzący artykuł: P rzeg ląd  usiłowań rolniczo- 
przemysłowych. , w którym Referent zastanowił się nad 
świeżo wysztem dziełkiem pana T. T. Mateckiego Dra 
med. i cm t.-.o low n iclw o chemiczne polskie. Wyrażone 
w artykule tym zdania naszego Referenta, wywołały 
odpowiedz p. Mateckiego, która nam nadesłaną została. 
Trzymając się scisłąj zasady bezstronności, ani chwili 
mewachalibysmy się umieścić tej odpowiedzi, bo nic po- 
ządanszego jak rozprawy w przedmiotach naukowych, 
nic lepiej rzeczy niewyświeca jak  ścieranie się spokojne 
z an ; 1®"Z zważywszy ton odpowiedzi cokolwiek 
cierpki, a nawet ubliżający osobistości Referenta, upra­
szamy Szanownego Autora Słownictwa chemicznego pol­
skiego , aby zechciał te kwestye pomniejsze, a tak dra­
żliwe, uprzejmie usunąć, a broniąc Ii tylko samego 
przedmiotu, postawić nas w możności usprawiedliwie­
nia raz przyjętą) zasady.
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respondencyą z Konstantynopola pod datą 6go wrze­
śnia:

Zmiany które zapowiedziano jako nastąpić mające 
w skutku zamianowania Mehmeta Ali paszy, zda­
ją się być odroczone. Porta zrozumiała, że w po­
dobnej chwili miałyby one zbyt wiele znaczenia, a 
nawet zanadto ubliżałyby może jednemu z reprezen­
tantów państwa sprzymierzonego i ta uwaga dosta­
teczną była, ażeby ją skłonić do odłożenia na pó­
źniej wykonania swych projektów. Odłożenie to jak 
wnoszą nie będzie jednak długiem, i jak tylko' “ P° 
wszechni się przekonanie, że ministeryum c 
ustalić przez skupienie now ych  jednorodmejszych 
żywiołów bez zamiaru zadraśnięcia dra, P
mierzonych, powróci ono do tej 1
inu sie potrzebną do toku spraw j j j

Lord R edcliffe  nie wątpi, że przyjaciel jego Omer 
pasza najwięcój nad tern pracowa , a y przywrocn 
Mehmeta Ali paszę do gabinetu, i że tenże decy-

przeszkody po morzu Czarnem, a druga armia wkro­
czyła do Turcyi azyatyckiej pod rozkazami m arszał­
ka C w ów czas jenerała) Paskiewicza hr. erywańskie- 

o który właśnie co ukończył pomyślnie wojnę 
z Persyą- Zajmiemy się tu jedynie działaniami w Ar­
menii wojsk rosyjskich dowodzonych przez marszał­
ka Paskiewicza.

Marszałek Paskiewicz miał wówczas pod swemi 
rozkazami małą armię; lecz równie on jak jego żoł­
nierze byli wyćwiczeni w boju a w poprzednich 
kampaniach perskiej i kaukazkich nauczyli się spo­
sobu wojowania ludami azyatyckimi. Wiodąc wojnę 
w kraju bez żadnych zasobów, wódz rosyjski był 
zmuszony prowadzić z sobą 2000 wozów i 2500 mu­
łów z żywnością i potrzebami wojennemi, w swem 
szyku pochodnym zaprowadził porządek zastósowany 
biegle do okoliczności a niepozwalający nieprzyja­
cielowi żadnej w czasie pochodu odnieść korzyści. 
Pierwszem jego d zia łan iem  b y ło  zabezpieczenie sw e-

nad szańcami przedmieść w odległości 1800 stop.
Intrygi dwóch agów jańczarskich przekupionych 

przez Rosyan sieją w mieście niezgodę; bezrzą 
niszczy środki obrony, które chce przedsiewziąs 
seraskier. Naród, wzdragający się zawsze przed ja ­
rzmem obcem, żąda aby się broniono; seraskier i 
wojska regularne są po stronie narodu, lecz dwaj 
agowie umieją zniszczyć ich usiłowania. Marszałek 
’askiewicz, wiedząc co się wewnątrz dzieje, uderza

nie; publiczność była już korzystnie na jej stronę uprze­
dzona, co niezmiernie pierwszy występ ułatwia. Grano 
K orzeniowskiego „M łoda W dow a“ i Anczyea „ Flisacy. “ 
Pierwsza mianowicie sztuka znana jest na scenie naszćj 
i jest tak jak większa część utworów dramatycznych tego  
pisarza, raczój obrazkiem niż kom edyą; trzeba więc grą 
doskona ą zapełnić brak węzła dramatycznego i wyraże­
niom nadawać ton sentencyj. W  ostatnich scenach znikło 
to nieco przez zbyt spieszne m ówienie, to tćż brak do-

^ '" ś r / t a n ^  Dod "pewnym względem zdobył. Mógł go lewego skrzydła, przez zajęcie Bajazydu; n stę-
sie hvł lord Redcliffe równie przekonać, że jednym pnie obiegł Kars, t w i e r d z ę  bardzo silną, po ozoną
z Dowodów które najbardziej przyczyniły się do | na granicach Gruzyi, na drodze do Erzerum. Załoga
; , K Ł a  tej decyzyi, je sf i J o J j e / o  jaJi do K a f  liczyła 11,000
Sułtana uczynił, posyłając mu swego drogmana . wodzca turecki zakrywał twierdzę p , Ul),
w celu zrobienia mu uwag. Mogę zapewnić, że bez j stojącym w  o b o z i e  oszańcowanym nią. I o
tego kroku, który surowo był osądzonym w seraju czterech dniach oboz i ^  naArWV„ a;l;„
i głośno za nieprzyzwoity uznany, zamianowanie 
Mehemeta Ali paszy byłoby się o dni kilka spóźniło.

Przynajmniej zdaje się , że lord Redcliffe znacznie 
się uspokoił, przedwczoraj oddał wizytę wielkiemu 
wezyrowi i ministrowi spraw zagranicznych i długą 
miał z nim konferencyą. Zapewniają, że porzucił 
z własnego zapewne popędu, skarżenie się przed 
sułtanem i żądania odeń zadośćuczynienia, gdyż nie- 
przestaje trwać w przekonaniu, że mu uchybiono i 
i że należało czekać na jego powrot zanim przed­
sięwzięto zmiany, naprzód ułożone wprawdzie, któ­
re atoli niebyły tak pilne, aby je  do dni kilku od­
wlec niemożna.

W przeszłym tygodniu p. Thouvenel był z wizy­
tą u Reszyda paszy, którego jeszcze z braku czasu 
nieodwiedził po powrocie. Tego samego dnia udał 
sie także do szeika-ul-islam , który go przyjął 
z wielkiemi honorami. Ostatnia ta wizyta zr0‘)1f® 
wielkie wrażenie pomiędzy Turkami, z powodu iż 
była bez przykładu, i że po raz pierwszy obcy po­
se ł zapragnął wejść w stosunki z naczelnikiem re -  
ligii Szeik-ul-islam zdawał się zresztą bardzo za 
ten zaszczyt wdzięcznym, równie jak wszystkie mo- 
lahv i ulemy, którzy się w tej chwili znajdowali u 
niego, i którzy wszyscy powstali za przybyciem p.
Thouvenela. ..

Posłowie angielski, francuzki i pełnomocnik au- 
slryacki, mieli wczoraj po południu długą konte- 
rencyą, która jak się domyślają odnosiła się do no­
wego kanału, który ma być otworzony z Rasowy 
do Kustendżie. Faktem je s t, że niewidziano w tej 
chwili innego powodu, któryby mógł połączyć trzech 
dyplomatów.

Kraje Czarnomorskie
W edług telegraficznych wiadomości z krymskiego 

teatru wojennego do 16go września dochodzących, 
cłinrmie 8go, po zburzeniu i opuszczeniu przez 

n° nołudniowej połowy Sebastopola w nocy z 8
Rosyan P września, po zajęciu przez sprzymie- 
na 9ty i 9g •. * i Korabelnai, a w 12tym, w ro - 
rzonych w dniu Napolena 1812
cznicę ZJL fo aź do lgg0 t m. „ a tem polu walki

nie. Szybkość tego zdobycia zadziwia nadzwyczajnie 
chociaż zważymy wyższość Rosyan w sztuce wo­
jennej. Przez późniejsze postępowanie paszy Karsu 
wzmocnionein zostało ciążące na nim poi ejrzenie. 
Następnie armia rosyjska poszła oblegać Achalczyk, 
gdzie napotkała silniejszą obronę. Miasto Achalczyk, 
leżące w górach na granicy Armenii, miało 25,000 
ludności, a ludność ta była wojenna i przywykła 
przebiegać kraj okoliczny z orężem w ręku , łu -

pewna jest dobrą na przyszłość wróżbą, p . Kadzyóska 
była nieoceniona w roli świętoszki. Dawny nasz znajomy 
p. Szturm w roli pułkownika nie m iał dziś jeszcze pola, 
żeby się wykazać należycie. Reszta artystów są to da­
wni towarzysze zeszłorocznego grona. W e „Flisakach“ 
p. Janowski zawsze wybornie chłopa przedstawiający, p. 
Ładnowski żyda przebranego, a p. Galasiewicz brodatego, 
podobali się  powszechnie. Ostatnia scena ze śpiewkami sto- 
sownemi rozczuliła publiczność, która powtarzanemi wciąż 
oklaskami dała niejako zapewnienie, że scenie polskićj 
upaść nie dozwoli. Teatr był pełny nawet natłoczony. 
Dyrekcya zapewne dołoży starań, aby to przyjazne uspo­
sobienie publiczności, utrzymać w ciągu całego kursu. 
Nowe urządzenie parteru i krzeseł nie wypadło na ko­
rzyść , jak skoro ustęp między krzesłami zostawiony do 
wolnego przejścia, ma to same przeznaczenie co i parter. 
Dyrekcya teatru niem ieckiego, która tę zmianę zaprowa­
dziła, pomyśli zapewne o tóm , żeby takowa wypadła dla 
wygody publiczności krzesłow ój, dla którćj była przed-

żadne zdarzenie, któreby tak ważnem było, iżby o 
nim depesze telegraficzne doniosły. Szczegółowe 
piśmienne wiadomości z pod Sebastopola sięgają do­
piero do 3go września, nie mogą więc jeszcze mó­
wić nawet o ostatniem bombardowaniu, które 5go 
rozpoczętem zostało. Zaczem nadejdą raporty wo 
dzów i listy korespondentów pozwalające nam przed 
stawić szczegółowy opis wielkich wypadków, które 
zakończyły pamiętne w dziejach oblężenie, podamy 
dzisiaj streszczoną rozprawę p. Saint-Ange, ogłoszoną 
w Journal des TMbats z 16go września a dowo­
dzącą opisem wojny prowadzonej przez ksi<| ci® Pa_ 
skiewicza w latach 1828 i 1829, że jenerał Mura- 
wiew nic wielkiego w Azyi mniejszej zdziałać me
jest w stanie. .

„Jenerał Murawiew na czele armii rosyjsKo-azy- 
atyckiej, prowadzi od roku w Armenii taką samą 
prawie w ojnę, jaką marszałek Paskiewicz w io c k  

przed 25 laty. Teatr wojny i miejscowość jest taż 
sama, dzisiejszy wódz odbywa też same ruchy stra­
tegiczne, gdyż strategia jest jedynie zastosowaniem 
poruszeń wojsk do natury i położenia kraju w któ­
rym wojna się toczy. Dlatego zanim damy obraz 
działań jenerała Murawiewa,-przedstawiemy rys kam­
panii przez marszałka Paskiewicza w 1828 i 1829 roku 
prowadzonej; będzie to praktyczny sposób zapozna­
nia czytelnika z azyatyckim teatrem wojny. Wprzód 
jednak musimy rzucić okiem na ówczesne wypadki 
i politykę europejską, aby poznać całkowite położe­
nie rzeczy, a porównanie go z dzisiejszem będzie 
uczącem i zajmującem.

W  1828 r., w chwili gdy cała Europa tchnęła 
zapałem do Greków, a Turcya wzbraniała się podpi­
sać traktatu wyswobadzającego Grecyą; w chwili gdy 
flota ottomańska spaloną została pod Nawarynem, a 
zniszczenie Jańczarów zatrzęsło i zmieniło całą woj­
skową organizacyą Turcyi,— Cesarz Mikołaj korzysta­
jąc z takiego stanu rzeczy, sprzyjającego jego za­
miarom, wydał wojnę Sułtanowi Mahmudowi, okry­
wając swe powody błachyrn i wymyślanym pozo­
rem Wówczas oczarowana Europa, powitała okla­
skiem nadzieję upadku państwa tureckiego, a w R o- 
syanach widziano rycerzy cywil.zacyi i wolności 
Wszystko to dzisiaj zdaje się prawie bajecznem.

Wielka armia rosyjska pod osobistem dowództwem 
1 Cesarza, naszła Turcyą i flota rosyjska krążyła bez

piąc go i niszcząc. Reformy Sułtana Mahmuda jeszcze 
tu nie doszły; kilkaset jańczarów utrzymywało tutaj 
swoją instytucyę, mimo dekretów Sułtana. Górne 
miasto otoczone było dobrym murem z wieżami i 
bastyonami. Miasto dolne, zasłomone przez bagnistą 
rzekę, otoczone było palanką, rodzaj fortyfikacyj 
mało znany w Europie, lecz bardzo silnej; jestto 
olbrzymi ostrokół składający się z kilkunastu rzę 
dów kloców sosnowych wbitych w ziemię, a z o 
strokołu tego wystają bastyony z cegły lub drzewa 
sosnowego budowane. Ostrokół taki, składający się 
z trzech lub czterech rzędów całych drzew wbi­
tych w ziemię, opiera się czasem lepiej kulom 2 4 - 
funtowyin niż najdokładniej budowane szańce. Artylerya 
rosyjska pracowała dość długo zaczem wybiła wy 
łom w tej palance. Kilku paszów armeńskich usiło 
wało znieść oblężenie miasta uderzając na Rosyan 
od zewnątrz; lecz gdy w ich działaniach nie było 
ani zgody ani umiejętności, marszałek Paskiewicz 
pobił jednego po drugim, i prowadził dalćj oblęże­
nie tak czynnie, iż po ośmiu dniach prac oblężni 
czych, baterye oblężonego były zdemontowane 
Rosyanie wzięli szturmem palankę. Szturm ten po 
ciągnął za sobą walkę wewnątrz miasta z mieszkań 
cami, w  której R osy a n ie  stracili 2 5 0 0  ludzi. —  Oto 
rys wojny w 1828 r. N ad zw yczajna  ostrość klim atu  
w A rm en ii p o d cza s z im y , r ó w n ie  ja k  brak ż y w n o ­
ści dla ludzi i koni, zmusiły marszałka do wróce­
nia z w ojskam i do Gruzyi na leże zimowe. B ędąc  
panem Karsu i Achalczyku, zamierzał następnej wio­
sny wedrzeć się wewnątrz Anatolii.

Następujący plan wojenny ułożył sobie marsza­
łek : przedarłszy się przez wąwozy gór Saganługu, 
wkroczyć na równinę Erzerum i opanować tę stoli­
cę Armenii. Ztamtąd albo zwrócić się ku Trebizon- 
dzie, dla wnijścia w związek z flotą rosyjską na mo­
rzu Czarnem krążącą, albo ruszyć na Kara-Hissar do 
środka Azyi Mniejszej, i przeciąć drogi z Konstan­
tynopola do Bagdadu i Diarberkiru wiodące. Lecz 
zaledwo część tego rozległego planu zdołali Ro­
syanie wykonać; przebyli tylko Saganług i zdobyli 
Erzerum: tak trudne jest prowadzenie wojny w ym 
dzikim i małoludnym kraju, zamieszkałym przez wo­
jenne i niepodległe plemiona. Turcy mimo niższości 
ich taktyki wojennej i niezadowolnienia sprawione­
go reformami zaprowadzonemi przez Sułtana, bili 
się walecznie; ale w działaniach ich nie było po­
rządku i organizacyi. Seraskier Erzerumu pierwszy 
rozpoczął jeszcze w końcu zimy wojnę w 1829 r. 
oblegając w miesiącu lutym Achalczyk, podczas 
gdy wojska rosyskie rozłożone były na leżach w Gru­
zyi. Marszałek Paskiewicz zebrał szybko wojsko i 
posłał korpus na odsiecz oblężonej twierdzy. Za­
czem tenże nadszedł, Turcy już kilka razy szli do 
szturmu z wielkim zapałem , i ginęli usiłując we­
drzeć się na wały. Marszalek przybywszy zmusił 
seraskiera do odwrotu a następnie pobił go i posu­
wał się naprzód ku Erzerumowi. Dwóch paszów bro­
niło wąwozy prowadzące przez góry Saganługu do 
tej stolicy, jeden opierał się o oszańcowany obóz, 
drugi o zamek. Między temi dwoma oddziałami, na 
przestrzeni między zamkiem i obozem wznosiła się 
część łańcucha gór uważana za nieprzebytą; mimo 
tego właśnie przez te góry przechodzi Paskiewicz 
z swoją małą armią i z całym parkiem artyleryi, 
wprowadzając w życie zasadę napoleońską, iż armia 
powinna umieć przejść w szędzie, gdzie jeden cz^°"
wiek przejść może. Przez ten r u c h  w o j s k  rosyjskich

na miasto; Rosyanie zdobywają zewnętrzne baterye I statecznego cieniowania czuó się dawał w grze hrabiny 
po małym oporze, a zwycięskie wojska stają przed J Henryki. Głos p. Szyng arskiój mocny, nabierze zapewne 
bramami miasta. Ta nagła pomyślność i groźna p o -jz  czasem przez studia wię szój m iękkości, gra jćj śmiała 
stawa wojsk, zmienia nagle sprawę w ew nątrz, lud 
zdumiony i przelękły, nie śmie sprzeciwiać się ka- 
pitulacyi, stronnicy rosyjscy otwierają bramy stolicy 
armeńskiej, do której wchodzą z tryumfem wojska 
rosyjskie.

Karność i umiarkowanie zwycięsców podziwiają 
Turcy. Jenerałowie rosyjscy w iedzą, iż ta karność 
i umiarkowanie są najlepszemi pomocnikami do zwy­
cięstwa, bez nich najmniejsza warownia wytrzymy­
wałaby długie oblężenie, a wszyscy mieszkańcy 
woleliby umrzeć niż się poddać. Dlatego ludność 
Erzeumu i okolic była spokojną; lecz Kurdo-- 
w ie, Lazowie i inne niepodległe, z łupów żyjące 
plemiona górskie niepokoiły Rosyan, którzy dla u -  
trzymania swoich związków, musieli dodawać wszel­
kim transportom silne oddziały dla ich obrony. Mar­
szałek Paskiewicz nie zaniedbuje żadnego środka 
ażeby sobie zjednać stronników między temi ple­
mionami. Tworzy pułk jazdy muzułmańskiej z jań­
czarów i z rozbójników, którzy zostali bez zatru­
dnienia po zajęciu Achalczyka przez Rosyan. Zna­
jąc sprzedajność urzędników na wchodzie, płaci im 
dobrze i służą mu dobrze. Oparty o E rzerum , może 
działać ku wnętrzu Anatolii po drogach do Kara 
Hissar, do Siwas i do Trebizondy prowadzących.
W  istocie rusza ku temu ostatniemu miastu. Lecz 
w drodze musi oblegać Baiburt, stolicę Lazistanu, i 
wkrótce w wąwozach zatrzymany jest przez powsta­
łe dokoła plemiona. Wojska rosyjskie oddalone o 
80 mil od granicy Gruzyi, nie były wówczas dość 
liczne, ażeby utrzymać się w zdobytych twierdzach 
i opanować całą krainę leżącą z tej strony wielkie­
go łańcucha gór, ciągnącego się od źródeł Tygrysu 
przez wyższy Eufrat do morza Czarnego. Cofnięto 
sie zatem i ograniczono na zajęciu okolicy Ererumu.
Ten ruch zwrotny i niepomyślne działanie trzech 
kolumn rosyjskich działających przeciw Kurdom 
Łazom i Adźarom, postawiły zwycięzców w nieko­
rzystnej pozycyi. Nowy seraskier posłany przez 
Porte, gromadził rosproszone wojska w Siwas i pod 
burzał górali. Pasza Muszu zagrażał z jednej stro­
ny, z drugiej strony pasza Wanu oblegał Bajazyd 
Energia i zręczność Paskiewicza, wytrwałość wojsk 
rosyjskich, wyższość europejskiej taktyki, mogły 
zwyciężyć wszystkie te przeszkody; lecz mimo te­
go położenie było przykre a zima nadchodziła. Dla­
tego naczelny wódz rosyjski postanowił wrócić się 
do Gruzyi, zostawując jedynie silne załogi w cyta- 
delli erzeru m sk iej i w innych zdobytych twierdzach 

W id zim y z tą d , iż armia rosy jsk a  p row ad ząc  z so­
bą znaczny zapas ż y w n o ś c i ,  łatwo wedrzeć się m oże  
w  środ ek  p row incyj tu r e c k o -a z y a ty c k ic h , le c z  u trzy ­
mać się w nich jedynie zdoła, gdy drugi korpus 
zabezpiecza jej związki, a oprócz tego ciągle bę­
dzie niepokojona przez okoliczne dzikie plemiona, 
których życiem jest wojna a które nigdy żadnej 
zwierzchności nie uznawały. Też same trudności 
czekają dzisiaj Murawiewa. (Uznając te wszystkie 
wymienione trudności prowadzenia wojny w Azyi, 
wspomnieć tu jednak musimy, iż armia jenerała M u-’ 
rawiewa jest liczniejszą niż były wówczas wojska 
księcia Paskiewicza; pow tóre, że Murawiew zabrał 
znaczne zapasy żywności nagromadzone dla armii 
tureckiej między Karsem a Saganługiem; nakoniec, 
że p. Saint-Ange nie mówi nic o Ormianach, któ­
rzy obok innych plemion w liczbie 5,000,000 Ar­
menią zamieszkują, a wybierając z dwojga, sprzy­
jają więcej Rosyanom jak Turkom P. R- Cz.) Mar­
szałek Paskiewicz właśnie wykonywał swój odwrót 
gdy otrzymał wiadomość o zawarciu pokoju, który 
nazwano pokojem adryanopolskim, a mocą którego 
Cesarz Mikołaj posunął granice Rosyi do Dunaju, 
usunął zwierzchność Turcyi w Mołdawii, W ołoszczy- 
znie i Serbii, a wprowadził w zamian w łasną, za­
ją ł twierdze lewego brzegu Dunaju i tym sposobem 
stał się panem ujść tej rzeki; na azyatyckich wy­
brzeżach morza Czarnego zatrzymał zdobyte twier­
dze, Anapę i Poti, przez co opanował wschodni 
brzeg morza Czarnego od ujść Kubanu do zatoki 
Trebizondskiej; w Azyi zaś zatrzymał paszalik A- 
chalczyku, zwracając paszaliki Karsu i Erzerum; 
nadto kazał sobie zapłacić 140 milionów franków 
kosztów wojennych. Europa dziwiła się tej wspa­
niałomyślności Rosyi, gdyż nie pojmowała następstw 
tego traktatu, i czuła s ię  szczęśliwą że ocaliła Kon­
stantynopol. Dzisiaj inaczej zapatruje się na te rze­
czy: czasy się bardzo zmieniły."

papierów publicznych i pieniędzy.
Kursa telegraficzni z dnia 21go września. 

M etaliki 6-proc. 7 5 % . —  M etaliki 5-procen. z r. 1853  
92 . —  M etaliki 4 %-procen. 6 6 % . M etaliki 4-procent. 
61. — 5-pr. s  13 5 2  r. —  — . 2 V3-pr. 8 4 ?/ |a . —
1-pr. 1 9 %  s ciąga. —  s 1 3 3 0  r. 2 5 0 , 3 0 3 . —  Pożyczka 
narodowa 5-proc. 7 9 11/16. —  dto 4 % - proc. 6 6 % . —  dto 
z r. 1 8 5 0  4-pr. 6 0 %  —  Augsburg 1 1 4 % . — Londyn 11 
kr. 5. —  Pary* 13 2. —  Akcya Bfinkowa 1 0 4 8 . —  
Akcye ko’, tal. póła. —  Fordya. — . —- —  Pożycik*

r. 1351 lit. A .  ., 3 .  —  Ost-Dcnau Dim pfgch. —
z 21 wrześn. Banko, a a*, i .  9 9 %  

płaca 9 8 % . —  Praski kurant iad . 111 płaca 2 1 0 %  —  
R a b h  sr. n>wo iąd . 1 0 4  płaca. 1 0 8 . —  Gwsmcygier? 
aowe i. 113  płaca i  12 %  —  Cwanoyg. staro śąd. 118  
pł. 1 1 2 % .—  Impar ś. 3 5 % , pł. 3 5 % .—  Dukaty a u tr . 
hol. iad. 2 0 %  pł. 2 0 % . —  2 0 -franki i .  3 5 %  pŁ 8 5 % .  
Listy zast. pot. śy l.  1 0 1 1/6 płac. 1 0 0 % .—  L ist zast. gal. 
z kupon. i .  91 %  pł. 9 1 . —  Obligi Indemn. z kupon, 
i .  7 1 %  pł. 7 0% -

J&SMrS l w o w s k i  d. 18 wrześn. Dukat hoiend. 5 sr 
kr. 21 . —  Dukat cos. 5 złr. 2 9 kr, —* Półimparyai rss- 
9 złr. 11 kr. —  Rubel ros. 1 słr. 46  k r .—  Talar pru. 
ski l złr. 4 3 kr. —  Polski kurant i pięciozłotówka 1 słr. 
16 kr. —  Kurs list. zast. w gal. stan. Instytucie kredy­
towym: Instytut kupił prócz kuponów 1 0 0  po złr. —  
kr. —  im. k. —  Sprzedał 1 0 0  po złr. 92 kr. 12 . —  
Dawał za 1 0 0  tłr. 91 kr. 4 2 . —  Żadał złr. —  kr. —  

(K a r s  •,yis4e:'a*E« z <1. 2 0 wrześn. M etaliki 7 5 % .  
N o w i pożyczki 6 0 % . —  Akeye B anku wiedeńs. 1 0 3 4 .

Kronika rahjssewa i zagraniczna
/m a rły  niedawno w Pradze bar. Wagemann nie-

 ........... .....  gdyś prezes Trybunału, zapisał większa połowę znaczne-
obadw^j paszowie są przestraszeni, odcięci od sie- j go majątku swego historykowi Palackiemu  ̂historyogra-

.  ! - l . n  A J  M   -  —. _ J  A łrtWfl V- — ' 1 _ I —~ « a __ ma rAWVA W, n- n ś l a i a  — „ J   -  —

A kcya ko le i ia l a r a .  p d tn . 2 0 3 . ----  A g io  od z ło ta  2 0 % , —
od srebra 1 5 % .  —  O blig. uwoln. g run t. 7 6 1/a. Pośy- 
czka ostatn ia narodow a 7 9 3/4 .

W ro d u sy sB fc l  z d. 2 Ogo w rześnia. Banknoty 
ailitr. 9 0 %  ż. —  Bank. polsk. 9 0 7 a d ają .—  Listy zest, 
polrk. dawna 9 1 %  ż. now. 9 1 %  i .  —  Listy zast. pr.?". 
4-proc. 102 74 żąd. dto. 3 V fproc. 94  7„ żąd. —  Knlśj 
Kraków, górn. Szląska 8 4 %  i .

Przegląd polityczny*
Depeste telegraficzne.

P a r y ż  20 września. Dzisiejszy Monitor ogłasza 
depeszę jenerała Pelissiera datowaną w Krymie 18 
t. m. następującej treści: W warowniach Kwaranta- 
nowej i Mikołajewskiej pozostały w całości doki i 
koszary. Znaleźliśmy w Sebastopolu 50,000 kul, 
wiele prochu i 25,000 kilogramów (50,000 funtów) 
miedzi i wiele innych materyałów. Ranieni jenera­
łowie mają się lepiej.

Dzienniki francuskie podają depeszę z Wiednia 
z l ig o  t. m.: iż według wiadomości o d e b r a n y c h  
z Krymu, jenerał Pelissier przygotowywał się roz­
począć wkrótce zaczepne działania przeciw Rosya" 
nom. Dziennik zaś berliński Neue Preus. Z tg  za­
wiera doniesienie z Paryża, że jenerał P e l i s s ie r  ma 
przybyć wkrótce do Paryża. Sama sprzeczność y 
depeszy okazuje, iż obie oparte są na wiesm 
przypuszczeniach. Do takich depesz P * y Jeńgkiij  0 
leżą wiadomości krążące na bursie wie j 
„płynięciu 8 okrętów s p r x y m i . r ^ J , 0 “ j ®  
sebastopolskiej 1 o zamiarze b o m b a ^  wieść 
że zatoki warowni P ^ n o c n y c h ,^ ^  przez
gająca bursę p a r y z k ą i t a k ź e P  ^
mki francuskie o dwóch b .tw ^  Cza q
żo przez sprzymieronych
podobno nie tylko r  H . y. wajCZąCyc^  j . 
ale nawet wodzowie w j ą je  nic nie­

bie a następnie każdy z osobna pobity / Droga dojfowi królestwa Czeskiego. Drugą połowę majątku podzie- 
Erzerum stoi otworem dla Rosyan. Seraskier cofając j lił zmarły między instytuta dobroczynne i edukacyjne fun- 
sie pośpiesznie opuszcza warownię Hassan-Kale, bę-.dusze, tudzież parę przyjaciół swoich. Między temi osta- 
dacą kluczem związków Erzerumu z Karsem. Opu-jtniemi jest także Szafarzyk, na którego przypadło z za- 
szcza następnie długi i łatwy do obrony wąwóz pisu 2 0 , 0 0 0  złr.
Dere-Boinu, leżący w połowie drogi między Hassan- j 1  C a t r .  We czwartek nastąpiło otwarcie sceny poi 
Kale i Erzerum. Nakoniec 25go czerwca staje m a r- . skiej w Krakowie po całoletniej nieobecności grona artystów 
szałek Paskiewicz, przed Erzerumem , a ujrzawszy, dramatycznych. Przyjęcie ich było prawdziwie serdeczne, 
Że ufortyfikowana góra Top-dagh jest kluczem do a mianowicie p. Radzyńska powitaną została hucznemi 
twierdzy rozkazuje natychmiast zdobyć tO stanowi- klaskami, na jakie rzeczywiście wciągu wieczora zasłu y ^  
sko i ustawia swoje działa na tój górze panującój P. Szynglarska po raz pierwszy wystąpiła na nasz j

Wiprzv Otwarciu ^  holenderskich w Hadze 17go 
b m z a p e w U  '."owa , tron°wa, że stosunki kraju 
do oaństw  zagranicznych zachowują ciągle charakter 
u n r z e i m o ś c i  i przyjaźni, a system ścisłej neutralno­
ści zachowy'vany dotychczas sumiennie, uznany jest 
i szanow any ze strony mocarstw wojujących. Stan 
koloni i zadawalma 1 je s t nadzieja wniesienia proje­
ktu do prawa o usamowolnieniu niewolników w In- 
dyach Zachodnich. Umorzenie długu publicznego da­
lej nieprzerwanie postępuje.
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rnrjMthalf od d. 20 d« 21 września.
H O T E L  P O L L E R A . B uschak 8 tanisław kupiec, B allan 

Adam  oficer, Gorgow icz Stefan, Schramm A dolf urzędnik 
ze Lw  wa. U znański A leksander urzęd. z Szaflar. G ner- 
hard  pó k ., A m berg  Em il inżyn. z W arszaw y. M icewski 
K onstan ty  w łaśc. ddbr z Teplitz . L isowiecki A ntoni wł. 
d ó b r ,  L isow iecki W acław  wl. d ó b r , Z iem bicki G rzegórz 
d jk to r  z Francyi.

H O T E L  D R E Z D E Ń SK I. Kom pas H erm ann professor 
z W rocław ia. R yw acka L udw ika śpiew aczka opery warsz. 
ze Lwowa.

I1 0 T E L  SA SK I. H enryk K am elski obyw. z W arszaw y 
Jan  K am 'Iski agron. z W arszaw y. M arya D elaveaux ob. 
z Polski. Ju lian  G orczyński posiad. dóbr z Galicyi. Ja n  
M ose c. k  urzęd. z W iednia.

Wiadomości handlowe i p r z e m y s ł o w  e.
L w ów  17 września. N a  naszym dzisiejszy111 targu 

płacono za korzec pszenicy 3 9 r. 50  k., i y ta  2 a r .  40 k.,

1 0 )  Syn bezim ienny B erysza. H )  bezimienny R ei­
cha. 1 2 )  N a th an  A ron W olfa  B arucha. 1 3 ) E t l a  H anna 
Lósegolda. 1 4 )  Syn bezim ienny Feldm anna. 1 6 ) Jó z e f  syn 
Seidenw ebera. 1 6 )  Syn bezim ienny Feintucha. 1 7 ) Cór­
ka  bezim ienna G eduldiga- 1 8 )  Córka bezim ienna M ach- 
aufa. 1 9 )  Syn bezim ienny W aldsteina. 2 0)  Syn bezi­
mienny C auderera. 2 1 )  Syn bezimienny G aigera. 2 2 )  
C órka bezim ienna G esanga Golda. 2 3 )  C órka bezim ienna 
Szerera M alka- 2 4 )  Córka bezim ienna F re je ra  Szyja. 
2 5 )  C órka bezimienna Szw artza. 2 6)  C órka bezim enna 
B andlera- 2 7 ) Córka bezim ienna Koszesa. 2 8)  C órka 
bezim ienna W einsteina. 2 9 )  C órka bezim ienna Siodm aka.

■ l i p  OWE.
Kundmachung.

[N . 2 4 ,0 9 3 .]  B ei der am 1. Septem ber 1 8 5 5  vorge-
    .  ■ . . • , nom m enen 2 69 ( 8 0 .  E rgftnzungs-) Y erlosung der illte-

jęoznnem a 13 r. 4 o k . ,  owsa 12r. 30  k., • •> ren  gtjm tsgchuld ist die Serie  N . 4 0 3  gezogen worden.
ziem niaków 10 r .; —  centnar siana kosztowa! 3 r. 8e rie  en tha lt 8teierm&rkisch - stkndische A erarial-
okłotów  2 r . 4 7 y ,k . ;  -  sąg  drzew a bukowego sprzeda- ■ 0b ligazionen) und zw ar;
wano po 4 7 r., sosnowego po ®6 r ' 15 k- w- w - (• j )  m it dem Zinsenterm ine M ai und N ovem ber zu 4 %

_  D nia  18 września. bydła rzeźnego na wczo- ^  ^  b;s ein8chlieegig 2 4 i5 7 4 ) m it deil
rajszym  ta rg u  Tczył 2 72 wołów, k tórych w 14 stadach 
po 7 do 34 sztuk  * Szczerca, L e-ien ic , B o b rk i, Daw i­
dowa, Rozdołu i S try ja  na targow icę przepędzono. Z tój 
liczby sprzedano —  ja k  się dowiadujem y —  na targ u  
2 5 6 sztuk na potrzebę m iasta i płacono za wołu m ogą­
cego ważyć 11 ' /  kam ieni m ięsa i 1 kam ień ło ju  15 2 r. 
3 Ok ; sztuka z a ś , k tó rą  szacowano na 1 5 1/2 kam ieni 
mięsa i 1 ’/ 2 kam ieni ło ju ,  kosztow ała 2 1 2  r. 3 0 k. 
w. wi -d. (G . L .)

Sam bor  5 w rześnia. W ed łu g  doniesień handlowych 
płacono w drugiój połowie sierpn ia  na targach  w Sam ­
borze , Drohobyczy i K om arnie w przecięciu za korzec
pszenicy 14 r.2  2k.-—-14r___1 3 r . ; żyta 9r. 4 8k .— 9r. 8r.
3 0 k . ; jęczm ienia 5 r .5 2 k .—  6 r .2 4 k .—  6 r .2 4 k . ;  owsa 3 r. 
2 2 k .—  3r. 12k .—  3r. 4 8 k .;  hreczki w K om arnie 6 r .4 8 k .;  
kukurudzy  8 r .4 S k .—  9 r . l 2 k .—  0 .;  ziem niaków 3 r . l 2 k .—  
3 r . l 2 k .—  0 . C entnar siana kosztow ał 3 0 k .— 4 0 k .—-5 7 k . 
S ig  drzewa tw ardego 9 r .—  6r . l 2 k .— 0, m iękkiego 7 r.—  
4 r .4 8 k .6 r .3 0 k . F u n t m ięsa wołowego sprzedaw ano po 
6 4/5k. -  6 k .— 7k. i_ garniec okowity po 2 r. 5 5 k .— 2r. 
4 6 k.— 3r.4k . mon. konw.

ganzen K apitałsbetrfigen, dann N r. 2 4,5 7 7 m it der 
Hftlfte de r K apitalssum m e, und N r. 24 ,57  8 bis 
2 4,5 9 9 m it den ganzen K a p ita lsb e trżg en ;

2)  m it den- Z insentern.inen M ai und N ovem ber fOr die
K órner-L ieferung vom Ja h re  17 89 zu 4 °/0 von
N . 95 bis einschliessig 1 5 5 6 ;

3 )  m it den Z insenterm inen von F e b ru a r , A u g u s t, Mai
und N ovem ber fOr die K ótner-L ieferung vom Jah re  
1 7 9 0  zu 4 °/0 von N r. 3 5 6  bis einschliessig 2 4 5 8 ;

4)| von baaren  A nlagen m it den Z insenterm inen von 
F eb ru a r, M ai, A ugust und N ovem ber zu 4 1/ 2°/o von 
N r. 8 bis einschliessig 1 9 8 ;  m it den Z insenterm i­
nen Jan n er und Ju li zu 5 °/0 von N . 1 bis ein­
schliessig 1 1 9 6  und m it den Z insenterm inen F e­
b ruar und A ugust zu 5 °/0 von N . 1 bis einschlies- 
sig  1 2 1 8 ;

im  gesam m ten K apita lsbetrage von 1,1 7 2 ,6 8 8  11. 
14 V2 k r . , und im Z insenbetrage nach dem  herab- 
gesetz ten  Fusse von 2 5 ,1 7 1  fi. 44  kr.

D iese O bligazionen w erden nach den Bestim m ungen.  ~  y  \  J L Z I O D U  V /  U l l g a O i V U V / U  W  t / l

des allerhóchsten  Pa ten tes vom 21 Milrz 1 8 1 8  gegen 
n e u e , zu dem  ursprunglichen Zinsfusse in Conventions-
Miinze verzinsliche S taatssi huld - V erschreibungen  umge-XV Y  K A Z

urodzonych i zaślubionych w mieście Krakowie od wechselt werden.
dnia 1 do 21 sierpnia 1855, j W as i n  Folge hoben F i n a n z - M i n i s t e r i a l - E r l a s s e s  vom

W  p a r a f i i  P a n n y  M a r y i .  8; Septem ber 1 8 5 5  Z. 1 5 ,5 0 9  z u r  allgem einen Kennt-
Urodzeni: 1 )  M ichał syn M ichała C ieślikiew icza. 2 )  niss geb rach t w ird.

L udw ik syn M aryanny Oplotowicz. 3 )  M aryanna córka ^ on der k- L andesreg  erung.
F e lik sa  M ajewskiego. | K rakau  den 11 Septem ber 1 8 5 5 .

Zaślubieni: l )  W ojciech Tom aszkiew icz wdowiec z O Ó W l © H Z © Z C M l i© «
T ek lą  P y tlańską  panną. 2 )  Jan  W archał kaw aler z M a- P rzy  przedsięwziętym  na dniu 1 w rześnia 1855 r.
ryanną Fuchs panną. * 2 6 9 tśm  (8 0 tć m  uzupełniającóm ) losowaniu dawniejszego

W  p a r a f i i  Ś . A n n y .  d łu g u  państw a, serya 4 0 3  w yciągnięta została. T a  serya
Zaślubieni: 1 )  J a n  Gątkiew icz kaw aler z R ozalią  obejm uje stanowe styryjskie obligacye skarbow e, miano-

K raszew ską panną. , , wicie zaś :
W  p a r a f i i  W s z y s t k i c h - S w i ę t y c h .  l )  z term inam i procentowem i maj i listopad po 4 °/0

Urodzeni: 1) Ignacy  syn Tym oteusza Słom skiego. 2 ) do N . 2 3 ,7 0 1  w łącznie do 2 4 ,5 7 4 , z całem i kwo-
A nna córka Jak ó b a  M ytnika. 3 ) Szymon syn M aryanny 
N ow akow skiej. 4 )  Kam illa córka H ipolita  Broczkowskiego

W  p a r a f i i  ś .  S z c z e p a n a .
Lrodzeni: 1)  M atylda córka Seidlera. 2 )  Symforyn j 

syn Jakóba  L iana. 3 )  A nna córka Józefa  Ziom ba. 4 )  R aj- 
m und syn F loryana K ohlera. 5 )  Stanisław  syn F i l ip a ! 
K rawczyńskiego. 6) Tom asz syn B rożka. 7 )  Jan  syn W o j- . 
ciecha Now ińskiego. 8) M aryanna córka D ąbrowskiego. 1 
9 )  F ranciszek syn C zapińskiego. 1 0 )  M aryanna córka 
Jó ze fa  Pfeiffra. 11 )  K atarzyna córka P io tra  Sepeta. 12 )  
R ozalia  córka P io tra  Sapeta. 1 3 )  B artłom iój syn W oj-J 
ciecha Stachnika.

W  p a r a f i i  Ś .  F l o r y a n a .
Urodzeni: 1)  F ranciszek  syn K aro la  W arm us. 2)  Ma. 

ryanna córka A ntoniego Szlagera. 3 )  F ranciszka  córka 
Jó zefa  Czyżewskiego. 4 )  R ozalia  córka K aro la  H abow - 
skiego. 5 ) Jacek  syn M ichała T kaczyka. 6) M aryanna 
córka C hrystyana K ubiszaka. 7 )  M aryanna córka M ałgo­
rzaty N . 8)  M aryanna córka Ja n a  G arusińskiego. 9 )  Jó - 
z’ f syn A ntoniego M izery. 1 0 )  Ja c ek  syn Jó zefa  S tra- 
siks. Jo anna  M ichała Kasińskiego. 1 2 ) W incen ty
®Tn M 'abntego  B iernasińskiego.

gubieni: l )  Paw eł Z iem biński kaw aler z Ju lią  
B ru t* iew lczowną pann^# 2)  R om uald Paw likow ski kaw a­
le r  z nną Józefczykowną panną. 3)  Ja n  L usina wdo­
wiec z u ‘ą 8ewerjraową wdową 4 )  Ignacy  Tom siński 
z M aryanną luor wdową. 5 )  F ranciszek  M adejski z M a-
ry an n ą  ^  p W ojciech  G ągulski z E lż ­
b ie tą  W rób lew ską  wdOWą

W  p a r a m  ś .  K r z y ż a .
Zaślubieni. 1 )  alenty Pawłowski kaw aler z E lżb ietą  

Podlew ską panną-

W  P, ° r  A  ^ - k o ł a j a .Urodzeni: l )  K la ra  córka M iohała K ,imCfewgkiego-

2 )  Józef syn A ntoniego 1!°*^,' 3)  W ojciech syn
M ichała  Zuzki. 4 )  M aryanna  co raa  W 0j ciecha W ddk;

tam i k a p ita łu , dalój N . 2 4 ,5  7 7 z połowy kwoty 
k ap ita łu  i N . 24 ,5  7 8 do 2 4,5 9 9 z całem i kw ota­
mi kap ita łu , dalój N r. 24 ,5 7  7, z połowy kwoty k a ­
p ita łu  i N r . 24 ,5  7 8 do 2 4 ,5 9  9 z całem i kwotami 
k a p ita łu ;

2 ) z term inam i procentowem i maj i listopad za liwe-

runek  zboża z  roku  1 7 8 9  p o  4 %  od N . 95 w łą­
cznie do 15 5 6 ;

3 )  z term inam i procentow em i luty, sierpień, maj i listo ­
pad za liw erunek zboża z r. 17 90  po 4 °/0 od N . 
3 5 6  w łącznie do 2 4 5 8 ;J

4 )  z w kładek w gotówce z term inam i procentowemi, 
luty, m a j, sierpień i listopad po 4 1/ 2°/0 od N . 3 
w łącznie do 19 8 , z term inam i procentow em i sty­
czeń i ilpiec po 5 °/0 od N . 1 w łącznie do 1 1 9 5 , 
i z term inam i procentowem i lu ty  i sierpień po 5®/0 
od N . 1 włącznie do 1 2 1 8 ;

w ogólnój summie k ap ita łu  11 72, 6 8 8  z łr., 14Y 2 
k r., z sum m ą zaś procentu  podług  zniżonój stopy 
2 5 ,1 7 1  z łr. 44  kr.

T e  obligacye pod ług  postanowień najwyższego patentu  
z dnia 21 m arca 1 8 1 8  za  now e, z procentem  w edług 
pierw otnćj stopy procentowój w monecie konwencyjnój 
płacić się m ającym , wym ieniane będą.

Co w sku tek  rozporządzenia wysokiego M inisterstw a 
skarbu z dnia 3 w rześnia 1 6 5 5  N . 15,5 09 do powsze- 
chnćj podaje się wiadomości.

Z  c. k . R ządu  krajow ego.
K raków  d. 11 w rześnia 1 8 5 5 . ( 1 1 3 7 -1 -3 )

Kundmachuno;.
[N . 7 8 4 1 .]  Zu Folge e iner an das hohe k. k . M ini- 

sterium  fa r  H andel, G ew erbe und offentliche B auten  ge- 
langten M ittheilung  des k. preussischen G eneralpostam tes 
in B erlin  vom 26. A ugust d. J .  Z abl 3 5 9 9  werden vom 
10 . Septem ber 1. J . angefangen bei denjenigcn Schnell- 
p o s te n , bei welchen das Pereonalgeld zur Z eit w eniger 
als 8 Sgr. pr. M eile betr&gt, 8 S g r . ; und bei alien P er- 
sona lposten . bei denen de r Personengeldsaz p r. M eile 
je z t  w eniger als 6 Sgr. be trag t, 6 Sgr. pr. M eile erho- 
ben w erden. Im  G leichen soil bei alien denjenigen Posten, 
welche nu r zu Lokalverbindungen dienen, (den sogenann- 
ten  L okalposten) und bei welchen aus dieser Rilcksicbt 
das Personengeld  b isher m eistens m it einem niedrigeren  
Saze als 5 Sgr. pr. M eile erhoben w u rd e , lezteres von 
den dem gedachten  T erm ine an allgem ein m it 5 Sgr. 
pr. M eile eingehoben werden.

W as h iem it zu r allgem einen K enntniss geb rach t wird.
V on der k . k. galiz. P o st-D ir.k tio n .

L em berg  den 15 . Septem ber 1 8 5 5 ._______(1 1 3 9  1 -3 )

(H 3 8 )  E  d  y  k  t .  ( 1. 8)

Z dominium W ado w ice , obwodu T arnow skiego, czyni 
się wiadomo, iż 2 8 w rześnia b. r .  o godzinie 9 tój z ra ­
na g ru n t rustykalny po Józefie D ubielu pozostały, pod 
num eram i top. 6 2 6 ,  6 2 7 , 628  i 629 w W oli W adow - 
skiój położony, z 29 m orgów, 73 8 kw adr, sążni sk łada­
jący  s ię , w pięcioletnią od 1 października b. r. poczy­
nać się m ającą dzierżaw ę przez licytacyą wypuszczony 
zostanie. Do wyw ołania stanowi się czynsz roczny w kwo­
cie 8 9 złr. m. k . ; chęć licytowania m ający m ają przed 
licytacyą 10/ lno ceny wywołania z łożyć; bliższe warunki 
tćj licytacyi każdego czasu w kancelaryi dom inikalnój 
przejrzeć można. —  W adow ice dnia 15 września 1 8 5 5 .

1  9  I  c  r  A  t

Am 18 ten  d. M onats ist ein weisser Pudel 
halb  geschoren m it rothem  safianem H alsban- 
de versehen und au f den N am en H ector 

b ó rend , abhanden gekommen. —  W er denselben in  der 
hiesigen T h ea te r  - K anzlei a b lie fe rt, erhalt eine angem es- 
seue Belohnung. ( 1 1 4 9 -1 -2 )

E ine kinderlose deutsche W ittw e, die auch polniscb 
sprich t und jed e r W irthschaft vorstehen kann, w':.nscbt ein 
entsprechendes U nterkom m en zu finden. N&heres sub N . 
3 92 im  2 ten  Stock am Stephansplatz zu K rakau.

B ezdzietna wdow a, n iem ka, mówiąca po polsku i 
trudniąca  się zarządem  wszelkiego gospodarstw a, szuka 
stosownego um ieszczenia; bliższa wiadomość pod L. 8 92 
na drugiem  p ię trze  od frontu p zy Szczepańskim  Placu 
w K rakow ie. (1 1 8 1 - 2 - 3 )

1 1 realności pod L . 2 2 w gm. V II. P iasek  
przy ulicy ś. P io tra , je s t  do wynajęcia od 

Ig o  Stycznia 185  6 roku  J t f t ł f t C  położony w ogrodzie, 
z m eblam i lub bez m ebli, obejm ujący w sobie 12 pokoi, 
k u c h n ią , 3 piwnice i t .  d. tudzież wozownia i s ta jn ia ; 
w ynająć m ożna z ogrodem  lub bez ogrodu. W iadom ość 
b liższą powziąśó można tam że na miejscu. ( 1 1 3 0 - 2 - 3 )

■ T T ^ i n  anst&ndiges deutsches M&dchen wunscht eine 
- ■ Z U  Stelle  als Pflegerin  einer altlichen D am e, oder 
als FO hrerin eines H ausw esens, und kann bestens empfoh- 
len w erden , W ohnhaft in der Gasse Lubicz an de r W esoła 
N . 19 8 . (1 0 8 8 -6 -1 0 )
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nauczyciel Tańcón
zaw iadam ia, iż przybywszy do K rakow a rozpoczyna kurs 
lekcyj tańców  najnowszych salonowych jak o  też i solowych, 
osoby życzące sobie pobierać takow e raczą się zgłosić do 
m ego m ieszkania w hotelu K nocą. ( 1 1 0 2 - 2 - 8 )

( 7 4 0 ) S 3 -  1  c. k. W ysokości przywilejem i król. prusk. i król. bawar. W ysokości aprobacyą.

D ra BORCHARDTA

n i  i i i  z a l i v i
(w  zapieczętowanych oryginalnych paczkach po 24 k r. m. k .)

S m  u s n s s i

ID M  w m w  (DWA
(w  zapieczętow anych i na szkle stęplowanych flaszkach po 50 kr. m k.) 

(w  zapieczętowanych i na  szkle stęplow anych czarkach po 5 0 kr. m. k .)

D r a  S u i n ’a  d e  B o u t e m a r d

(w  Yj i y 2 paczkach po 4 0 i 2 0 kr. m. k.)

i W y f l i *  Z i o ł o w e  D r. Borchardta  w o i l l i o l c k o w e
podług  um iejętniczych zasad dobrze obliczone i nader szczęśliw ie 
u tw orzone, zajm uje przez swoje SSS dotąd  niedościgłe a — chara­
k terystyczne zalety  pierw sze miejsce między wysokiemi obecnemi 
tego rodzaju wyrobam i i to il iezaprzeczenie =5 i daje się także 
użyć z w ielką korzyścią w baniach, łaźniach  wszelkiego rodzaju.

Z a szczęśliwy w ypadek poprzedniego, starannego i um iejętniczego 
rozpoznania są uważane S r o i l l t i  uprzywilejow ane l l f l  W łO S O "  
©OSt ill*, HartuII aby je  w swych skutkach wzajemnie
uzupełn ić : oliwa cliiiiokorowa służy do zachow ania w ło­
sów w ogóle —  a pouiatla zielna do ocucenia i o i y -  
Wienia w tosorostu } pierw sza podnosi sprężystość i barw ę w ło­
sów, a  d ruga chroni j e  od wcześnego zblaknienia i w ypadu , albo­
wiem udziela przyskórni nowój dobroczynnój istoty, k tó ra  cebulki wło­
sowe w sposób wzm acniający odżywia.

Hra Suin’a nowa pasta zębowa czyli m ydło
ZeboWe j  powszechnie z szczególniejszóm  upodobaniem  za najogól­
niejszy i najpewniejszy ś r o d e k  u t r z y i u a i i i a  1 u  p i ę ­
k n i e n i a  Z ę b ó w  i  d z i ą s e ł  uznana, oczyszcza je  o wiele 
przyjem nićj i prędzćj niż różne proszki zębowe i użycza zarazem  
całój jam ie  ustnój nader dobroczynnój i m iłój świeżości.

( 6 -2 1 )
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pianowich. 2 ) Ja k ó b  K arcz z S a l'’ni<ią
W parafii Boże&o-C«ata.

Urodzeni: 1 ) Joanna córka F lo r yana °.mf 8 alakiego.
2)  L udw ik syn Salom ei W ozniaczk i. 3) u wik syn 
ryanny Dziobek. 4 )  R ajm und syn S ta n is ła w a  eus.

Zaślubieni: 1) P io tr Tuchow icz z M aryanną Z a ją c . ,— 
2 )  ojciech W ęgrzynow ski wdowiec z K aro liną  Sadów- „ 
ską  panną. j

S t a r o z a k o n n i .
1)  C órka b ezim enna  Im m ergolza. 2 )  Syn b e z im ie M y ,

Poss Salomona. 3 j  s yn Sala K reindela. 4 )  C órka b e z - __
im ienna M endelsohna. 5 )  C órka bezim ienna W ebera. 6 )  20  
C órka bezim ienna S terna. 7 )  Syn bezim ienny R itte rm ana. 1

§ m a  <— „
U  O C  ̂  P  tm O  q

0 “  ® ^  Oź*

U S *  -  as ‘Z a ®
•  - s - s  fl =  *fcł *r» •*-« *0 S  £S o CS o m-3

I  !  S a o S  §

J e d y n y  s k ł a d  na H r a k ó w  u  JÓZEFA BARTLA, w BiaUj u Józefa  B ergera  i K ar. Demskiego,? w Bochni u p. Nicdziel8kieg0) w Brodach
 -----  ... . j  —  . R o b  i ,  uuKi. | u N eum anna K ornfelda, w Busku  u  ap tekarza  P io tra  N estorow icza, w Czemzowcach u Ign . Schnircha i T h . Zachariasiew icza, w Bobromilu u Ludw. S teleryka, w D y.
Zaślubieni: 1) R udo lf ^ ^ “micelą T e le - , nowie u ap tekarza  F eliksa  B aran ieck iego , w Gorlicach u Ignacego  Ł ukasiew icza, w Gurahumorze u K aro la  L aise ra , w Jagielmcy u A ntoniego G ansa, w Jarosławiu

u Ign . B ajana, w Jaśle u  b rac i Podgórskich , w Kentach u ap tekarza  Jo h . Jarschela, w Kolomei u S. W ieselberga, w Komarnie u aptekarza  A leks. Em perle, w Ł a ń ­
cucie u A nt. Swobody, we Lwowie u  wdowy W illmanriowój, w Leżajsku  u A. C zyrniańskiego, w Lisku  u A dam a B orejko, w Przemyślu u Edw. M achalskiego, w Prze- 
worsku u ap tekarza  F r. K u h n a , w Rzeszowie u Ig n . S ch a itte ra , w oamborze u J. R osenheim a, w Sanoku u Ja n a  Ja k lic za , w Sendziszowie u Jan a  Kow nackiego, 
w Sniatynie u M arcellego N iem czewskiego, w Stanisławowie u  ap tekarza Jana  T o m an k a, w Tarnowie u Jos. J a h n , w Tarnopolu u M arcina S ch lifk i, w Wadowicach 

Schw arca i H eineza, w Wieliczce u F . C harskiego, w Zaleszczykach u Józefa K odrębskiego i spółki, w Złoczowie u  A ndrzeja Gottwalda.
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Antoni Kłobnkowski Redaktor odpowiedzialny-
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®  SO-ŁAGSYCAGH
0 ę zie się na dniu 24 września t. r. o godzinie 9tój r„no 
licytacya mebli i innych sprzętów domowych. (1070—5)

C. k. Teatr niemiecki w  Krakowie.
w  sobotę d. 22  września N iem a  Z  P o rtic i,  wielka 

opera w 5ciu aktach z baletem z muzyką Aubera.

Drukami Czasu. Czapliński Antoni rządzea drukarni.


